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N A UK I PRZYRODZONE.
R ys w a ź n i e y s z y c h  o d k r y ć  W  n a u k a c h  p r z y r o b z o -  

n y c h ,  w  p r z e c ią g u  d r u g ie j  p a lo w y  ‘roku  i8a5, 
i  p i e r w s z e j  p o to w y  i 826.

" W  A s t r o n o m i i ;  ,
L ap laś ,  ze ś led zeń  w p ły w u  x.ięźyca ha  p o ru ­

szenia atmosfery- w y p ro w a d z i ł  w n io sek ,  źe te p o ­
ruszen ia  od t r z e c h  p rz y c z y n  zależą: 1. od w p ły w u  
słońca i x ię ż y c a  na atmosferę; 2.od pe ry o d y c z n e g o  
podnoszenia  się i opadan ia  oceanu; 3 . od pociągania  
tego p ły n u  p rzez  m orze , k tó reg o  ksz ta ł t  p e ry o d y -  
Pźnie się odm ienia .

Z e  w szystkie  p la n e ty  i icli k łęźy có  św iatło  sw o i  
je w in n y  s łońcu  , po w szech n em  jest zdaniem  fizy i  
kó w ; wszakże L es l i  u trzym uje  , źe x ięźy c  i p la n e ­
ty  są c ia łam i fo s fo ry c ź n e m i , podobnem i do k a m ie ­
nia bonońskiego ( s ia rczan u b ary ty ) ,  k tó r e  , dz ia ła ­
n iem  św iatła  i c ie p ła  s łonecznego , usposabiają się 
do w ydaw ania  w łasnego  światła .

F iz y k  w ło sk i  P r  audi w y n a la z ł  ba rd zo  p ro s ty  
h e l i jo s tą t , t rzy m a jący  p ie rw szeństw o  p r z e d  zw y- 
czayńem i ; H o r n e r  u rząd z i ł  n o w y  h o ry z o n t  sztu­
czny, w  k tó ry m  żyw e s re b ró  s łu ży  miasto zw ierc iaa  
d ła  poziom ego; d rug i  h o ry z o n t  sz tuczny , c y l in d ry ­
czn y ,  w y n a lez io n y  został p rzeż  D iukom a, w  B o r~  
d e a u x ;

W  F izyce sżczEkóiNEY:
F t 'e n e l  ro b i ł  c iek aw e  d ośw iadczen ia ,  n a d  

Wżajemnein o d p y c h a n ie m  się c ia ł  ogrzanych . O d ­
b y w a ł  je za pom ocą  szalek  K u l  o mb a, i pod dzwo­
n e m  pozbaw ionym  p o w ie trza .  W  ty m  c e lu ,  p rz y ­
tw ie rd za ł  do jednego  ko ń ca  bardzo  c ienk iego  d ró -  
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tu żelaznego , namagnesowanego , zawieszonego na 
włóknie jedwabnem, krążeczek z m ik i , a do dru­
giego końca krążeczek z blaszki złotey lub srebr- 
ney, ciało nieruchome, także było z jakieykol- 
w iek blachy. Wystawiwszy ten apparat na słońce, 
i  nadawszy drótowi kierunek równoległy do połu­
dnika magnetycznego, Frenel, za pomocą szkła pa­
lącego, ogrzewał jeden z ruchomych krążków,któ­
ry  natychmiast oddalał się od ciała nieruchomie 
przytwierdzonego ; po usunipniu szkła palącego, 
krążek  ruchomy zbliżał się do ciała nieruchomego, 
nie od razu ,  lecz powoli; za wpuszczeniem pod 
dzwón powietrza,krążki nie tak daleko odskakiwa­
ły  od ciała nieruchomego.

Ers/.ted, zgęSzczając wodę i rozmaite gazy, do 
tego stopnia, że objętość ich 101 razy stawała się 
mnieyszą,odkrył,iż owo prawo Marijotta: zn in iey-  
szanie się ob jętośc i p roporcyon a ln e  j e s t  sile  u- 
g n ia ta ją c e y , rozciągało się nawet do tego punktu 
zgęszczenia , w którym powiększey części gazy te' 
przeistaczają się w  płyny nieśeieśliwe. Uważa ta­
koż Erszted za rzecz podobną do prawdy, iż prawo 
to ma mieysce, tak w zgęszczaniu płynów, jako i 
ciał stałych.

Siward wynalazł szczególny manometr, skła­
dający się z dwóch recypijensów cylindrycznych, 
połączonych z sobą małą ru rką , sięgającą dna spo­
dniego recypijensu, k tóry  się napełnia żywem sre­
brem; na wierzchu osadza się prosta ru rka  szklan- 
na, z kulką i podziałką. Jemu także winniśmy urzą­
dzenie machiny hydro-pneumatyczney, za pomocą 
którey , można zgęszczać gazy i inne płyny sprę­
żyste.

Blakadder wynalazł tak nazwany: R e g i-
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ster th erm o m eter, służący do obserwowania róż­
nych stopni temperatury, w czasie oddalenia się ob­
serwatora.

F e rra r ,  zamiast zwyczaynego pendułu , użył 
znowu żywego srebra, napełniającego dwie szklan- 
ne kulki, połączone z sobą rurką; kulki te leżą je­
dna nad drugą.

Sawar zastanawiał się nad głosem ludzkim, 
i składem krtani. Dowodzi on, ze cały organ, słu­
żący do wydawania głosu, a składający się z krtani, 
tylney części gęby d gęby w łaśc iw ey , tworzy 
ru rkę  koniczną , w którey powietrze taki ruch  od­
bywa, jak w dudach organowych. R urka  ta posia­
da wszystkie własności , potrzebne do wydawania 
rozmaitych dźwięków ; dolna jey część, składa się 
ze ścian sprężystych, mogących się naprężać rozli­
cznym sposobem, a tem samem odmieniać objętość 
słupa powietrza, i liczbę drgań; do czego przyczy­
nia się mnieysze lub większe otwarcie gęby , jako 
też ściśnienie warg, lub ich otworzenie.

Zirar robił wiele doświadczeń z ciałami twar- 
demi, w colu dóyścia attrakcyi pomiędzy ich po­
wierzchniami, zmoczonemi płynem, w którym są 
zanurzone , a to nawet w pewnych odległościach. 
Ze wszystkich tych doświadczeń,taki jest jego wnio­
sek: Powierzchnie ciał twardych, zupełnie do p ły­
nu zanurzonych, okryte tymże płynem, gdy będą 
zbliżone do siebie równolegle tak , ażeby wąrsty 
płynu wzajemnie z sobą się zlewały, tym mocniey 
się przyciągają, im odległości ich są mnieysze.

Milli wynalazł pyrometr, którego skład i uży­
cie opisaliśmy w Dzienniku W ileńskim  na r . i8 2 6 ,  
w oddziale umiejętności, k. 275.

Poajel robił nader ciekawe doświadczenias
1 .



z cieplikiem promienistym , pochodzącym bądź zó 
słońca, bądź z jakiegokolwiek zwyczajnego ognia; 
nie tylko zaś odkrył pomiędzy działaniem tych pro­
mieni różnicę, ale tez postrzegł,źe cieplik promie­
nisty, wychodzący z ciała raniey ogrzanego, i z cia­
ła świecącego, czyli ogrzanego do czerwoności,od­
miennym działa sposobem na inne ciała. W  pieri. 
wszym bowiem razie, nie tylko źe nie działa przez 
szkło wypolerowane , lecz jeszczś ogrzewa ciała 
względnie do ich sposobności pochłaniania ciepli­
ka w stosunku do swego składu, nie zaś do koloru.

O p t y k a .  Nowy fotometr winniśmy Ritcze- 
mu.Robią się do tego dwa walce z blachy cynoweY; 
z jedney strony szczelnie zakryte krążkiem z tegoż 
metallu,z drugiey zaś, grubą i dobrze wypolerowa­
ną tafelką szklarnią. W  każdym walcu, w rówriey 
od obu końców odległości, znayduje się krążeczek 
z czarnego papieru, dla pivzeymowania światła. CR 
ba walce tak się układają; ażeby ich dna inetallicz- 
ne nawzajem sobie odpowiadały. Łączą się one 
z sobą za pomocą małych ru re k  śzklannych. Oko­
ło den walców, wprowadzone są wewnątrz ich, dwa 
pionowe ramiona ru rk i  szk.lanney,zgiętej w kształ­
cie U; z dwiema po końcach wydętęmi kulkami; 
ru rka  ta napełnia się aż do kulek kwasem siarcza- 
nym, zafarbowanym karminem; do każdego ramie­
nia rurk i, przytwierdza się tabliczka, nak tórey  ro ­
bią się podziały. Narzędzie to, osadza się na podsta­
wku pionowym.

P.romienie grzejące i świecące padają razem na 
powierzchnią szkieł, pierwsze atoli nie przechodzą 
przez szkło;drugie zaś przeszedłszy, natrafiając na 
papier poczerniony, tracą swoje światło, zachowu­
jąc tylko cieplik, od którego powietrze wewnętrz-



ne rozszerza się i porusza płyn, znay<łu^c.y. sie w 
rurce. Jeżeli światło, pochodzące z jakiegoś cia­
łu , będzie bardziey natężone , aniżeli światło ciała 
drugiego, znajdującego się w ró w n e j  od fotometru 
odległości, tedy zniży bar dzicy płyn z jego strony 
znajdujący się; dlaprzywrócenia zatem równowagi 
w ramionach rurki, należy bardziey zbliżyć do fo- 

' tometru ciało słabiey świecące,przez co można wy­
rachować z kwadratów odległości, natężenie świa­
tła ciał świecących. Światło świecy oddaloney na 
10, 20 lub 5o stóp od narzędzia , m ocniej Dna nie 
działa, niżeli ciepło kuli żelazney ogrzańey tak, iż­
by 20 razy więcey od świecy wydawała ciepła, 
lecz nie świeciła.

Szwalje urządził nowy złożony mikroskop 
achromatyczny , w którym soczewka przedmioto­
wa bardzo blizkie ma ognisko, szkło zaś dla oka słu­
żące, składa się z dwóch soczewek dwoisto-wypu- 
kłych. Przedmioty śledzone, oświecają się za po- 
mocą lampy Arganda, umieszczoney w zwiercie- 
die parabołicznem; promienie jey, nim się dostanę 
do przedmiotu, przechodzą przez pryzma o ścia_ 
nach krzywych. Mikroskop ten, nie tylko źe zna­
cznie powiększa drobne przedmioty,lecz nadto bar­
dzo wyraźnemi je czyni.—W ynalazek drugiego mi­
kroskopu , należy się Brewster owi. Bierze on 
w tym celu rybie oczy , które z natury pozbawio­
ne są wad, nieoddzielnyeh od soczewek sztuc-;, 
nych. Małey rybie , tylko co złowionej, w y jm u­
je się oko,  k tóre się nożyczkami pozbawia.'gru- 
bey błonki zewnętrznej^, białe y; kulka zaś krystał- 
liczna, oczyszczona z żyłek, kładzie się na bibule, 
do którey wsiękapłyn szklisty; tym sposobem osu­
szona soczewka krystallięzną , osadza się yv małym



_  86 —

otworku okrągłym, zrobionym w tabliczce jak ie j­
ko lw iek ,tak , ażeby włókienka , k tóre łączyły tę 
kulkę z gałką oczową, dotykały się brzegów otwo­
ru; w  tem położeniu, oś soczewki będzie prostopa­
dłą do płazczyzny , na którey się otwór znayduje, 
a tem samem , w jednym kierunku z osią optyczną 
patrzącego. Przez taką soczewkę,można wybornie 
naydrobnieysze postrzegać przedmioty , i zastępo­
wać nią przez kilka godzin, soczewki mikrosko­
pów złożonych.

I  lektryczność  i m agnetyzm ■ Pulje, mnogie- 
mi probował doświadczeniami elektryczności ga­
zów,! dochodził przyczyny elektryczności powie­
trza. Zdaniem jego,atmosfera winna swoję elektrjr- 
czność roślinom , które działają na kwasoród po­
wietrza , tworząc z nim kwas węglowy , albo też 
kwas ten rozkładając.

Drugą przyczyną elektryczności atmosferycz- 
n e y , podług Puljego , jest odłączanie się soli mor- 
skiey od wody, przez ewaporacyą; że zaś ta sól, 
prócz morza, znayduje się także we wszystkich 
prawie wodach; elektryczność przeto r  oz wiją się 
w każdym razie, ilekroć woda przechodząc do sta­
nu lotnego, sól tę opuszcza.

Gare, przez nowe dowcipne doświadczenia, sta^ 
ra ł  się przekonać , iż elektryczność galwaniczna, 
równie szybko przebiega pewne przestrzeni, jak i 
elektryczność zwyczayna; działanie jeynaig łę  ma­
gnesową wywiera się z równą mocą, za pośrednic­
twem drótu na 700 stóp długiego, jak i drótu nie- 
przechodzącego długościąstóp 7.

Marjaniui, professor fizyki w W enecy i , po­
twierdził doświadczenie, iż działanie elektryczno­
ści na igłę magnesową, jiroporcyonaln# jest po-
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w ie rz c h n i  k rą ż k ó w  stosu galw anicznego; w  je d n e v  
zaś parze  k rą ż k ó w  , działanie to zaw isło  ty lko  od 
w ie lk o śc i  k r ą ż k a  m iedzianego , a nie z y n k o w eg o .

S iedzen ie  fenom enów  m ag n e ty czn y ch ,  z a tru ­
dn ia  dzisia w ie lu  f izy k ó w . S k o re sb i ,  daw no już 
się da ł  poznać  ze sw o ich  p ra c  w  tym  w z g lęd z ie ,  
a w  r .  1826 s ta ra ł  się okazać , jakim  sposobem  w  
że laz ie  znayduje  się i działa  m agnetyzm ? Z d o ­
św iad czeń  jego w ypad ło ;

lo d  Z e  w  c a łe y  sz tahce , każda  cząstka, podo-, 
b n ie  działa , jak  w stosie g a lw an iczn y m  e le k t r y ­
czność, p o m iędzy  k ażdą  p a rą  k rą ż k ó w ,

e re  Z e  działanie m agnetyzm u wzm aga się za ze ­
tk n ię c ie m  d w ó c h  sz tabek , odm iennem i b iegunam i.

5cie Z e  w  zbiorze w ie lu  sz tabek , każda  uw ażać  
się m oże za jed n ę  z częśc i  c ia ła  namagnesowa_ 
nego , a ztąd można w nosić ,  ile się p rz y c z y n ia  do 
w z n ie c e n ia  ogólnego działania .

B a r lo w ,  za tru d n ia ł  się dośw iadczen iam i n a d  
m o m en ta ln em  p ra w ie ,  i w  m gnieniu  oka  p rz ę e h o -  
dzącem  m agnesow aniem  cia ł ,  p rz e z  szybk i ob ró t .  
D o bom by, 8 ca li  ś re d n ic y , ,  w a ż ą c e y  5 o fun tów , 
o b raca jącey  się tak  szybko, iż na m inu tę  720  c z y ­
n i ła  o b ro tó w , k ie d y  się zb liży ła  poziomie le ż ą c a  
i g ła ,w n e t  zbaczała  ze swojego k ie ru n k u , ja k i  m ia ła  
w  p rz o d y ,  a p o w raca ła  do niego, za p o w ro te m  b o m ­
b y  do sp o czy n k u .  P o dobneż  dośw iadczen ia ,  lubo  
n ie c o  o d m ien n e ,  r o b i ł  także  K r is ty ,  z że lazem  
n u ę k k ie m .

A rago  , B a r lo w  , -Kristy  , N óbili  , B a c z e l l i  i 
in n i  , ś ledz il i  m agnetyzm u , w praw  ując w  ru c h  
c ia ła  n iem agnesow ane , a Babbaż i i l e r s z e l ,  d o ­
św iadcza li  tegoż na k rą ż k a c h  z ró ż n y e h  c ia ł ,



pew nym  sposobem zawieszonych, i szybko obra- 
v eanych.

D uńczyk Hansteen wiele ro b i ł  obserwacyy 
nad siłą magnetyzmu w rozmaitych mieyscach po ­
w ierzchn i kuli ziemskiey. Ig ła  magnesowa, k tó- 
r e y  w tym celu  tak sam Hansteen , jako i in­
ni fizycy w Danii, Norwegii, Szwecyi, Anglii, w e  
F ran cy i,  i. t. d.. używali, miała kształt walco­
waty. Z l icznych  postrzeżeń ułożono tab lice ,  o,- 
kazujące długość i szerokość' jeograficzną miey- 
sca, i liczbę sekund , w  przeciągu k tó ry ch  igła 
rob iła  5 o o, wahań.

Oto jest tablica, powiększania się natężenia 
siły magnetyczney, od rów nika do biegunów:

p o ch y ło ść . .N atężenie .

,09 . . . . . . . .  1, 0
2 4 ® ......................   . 1.1 k
4 5 “ ...........................1, 2
6 4 ° . . . . . . .  : i ,5
y 5“ . . . . . . .  . i , 4
762 .  ..................   i , 5 -
8 i a . . . . . . .  . 1,6
86®  ................1,7

M cieorologija. W  r.  18 2 5- obserwowano spad­
nie nie dwóch aerolit.ów, niedaleko G ergowic, k tó ­
r e  poprzedzone było dwukrotnym wystrzałem, do 
piorunowego podobnym, a potem hukiem słabszym. 
A ero lity  te, ważące około 5 3 uneyy , znaleziono o 
i 5 kroków , jeden od drugiego. Pow ierzchn ia  ich  
by ła  czarna, a w  odłamie szarawa, z niebieskawe-, 
mi żyłKąnń i.ziarnami metalliezńemi.

' '  Ameryce północney odkryto także aero- 
lit ważący luntów, niedaleko rzek i  Pętoiąa-



ku, b y ł  oo z w ie rz c h u  szk lis ty  i twarcly, a w e w ­
n ą trz  ziemisty, m nóstw em  d ro b n y c h  k u le k ,  k o lo ru  
■.ciemnego, nape łn iony .

O b serw ow ano  leź trzęs ien ia  z iem i we W ł o ­
sz e c h ,  w A zy  i, w  A f r y c e ,  i na  m o rz u ,o k o ło  w y sp y  
M a d e ry .

W  C h e m i i .
J e ż e l i  c h e m i c y ,  ro zk ład a jąc  c ia ła ,  nie w ie le  

te raz  o d k ry w a ją  p ie rw ia s tk ó w , te d y  natomiast do ­
sta rcza ją  nam d o k ładn ieyszych  w ia d o m o ś c i , o c ia­
ła c h  już poznanych .

S trom a j e r  , ro z b ie ra ją c  s ia rkę  z L ip a r y y -  
sk ic h  ; w ó lk a n ó w  , o d k r y ł  w  n ie y  seler. , k tó re m u ,  
jego zdaniem , w in n a  szczególny  ko lo r  pom arańczo­
w y ,  nie zaś a rsen ik o w i,  jak  p r z e d  te m  rozum iano ,

Biszof , ro z b ie ra ją c  na nowo w ody  m in e ra ln e  
H e ln a u sk ie  , T ich n ig eń sk ie  i S e lte rsk ie  , o d k r y ł  
w  n ic h  w ęg lan  i s iarczan  sody ,fosfo ran  sody, so ln ik  
sodu, w ęg lan  w apna,m agnezyą, żelazo, k rz e m io n k ę  
i  kw as w ęg lo w y  w o lny .

B u r  c e r ,  ro z b ie ra jąc  w o d y  IJo fh ey sm arsk ie ,  
o d k r y ł  w  n ic h  solnik  m agnezyanu  , sodu i potassu, 
s ia rczan  sody  i m agnezy i , w ęg lan  w ap n a  , fosforan 
g l in k i ,  k rz e m io n k ę ,  g l in k ę ,k w a s  w ę g lo w y ,sa le tro -  
r ó d  i kw aso ród .  Z .tego ro z b io ru  wnosi f i u r c e r ,  że 
sk ład  w ód m in e ra ln y c h ,  c iąg le  się odmienia; p o ró -  
w n y w ając  a lbow iem  tę ana lizę ,  z ro zb io rem  p rz e d  
dziesięc ią  la ty  p rzez  siebie ro b io n y m  , pos trzeg ł ,  
że już w  ty c h  w o d ach  n ie  by ło  solnika wapniam i; i-  
lość  so lnika sodu po w ięk szy ła  się , s ia rczanu  sody 
u b y ło ,  i t. d.

Dotąd nieznano sposobu dok ładnego  o d d z ie len ia  
kw asu ty tanow ego od n iedokw asu  ż e la z a ; łe c z  te raz  
p rz e k o n a ł  R ose ,  że m ożną te^o  dokazać j rozpaś* -
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czając obiedwie istoty, w  kwasie wodosolnym, i do­
dając ammonijaku.

Faraday, od k ry ł  nowa kombinacyą węglika 
z wodorodem; ro b i ł  on swoje doświadczenia z p ły ­
nem, powstającym w znaczney ilości , po zgęszcze- 
niu  gazu dobytego z oleju. Nowa ta  kombinacya, 
nazwana przez niego b icarbu re cP hygrogejie ,skła­
da się z dwóch stosunków węglika = 1 2 1 , 1  1 sto­
sunku wodorodu = 1  ;ciężkość jey gatunkowa = 3 , 9 .

Aptekarz Eźidi, wyśledził sodę w wodach mi­
neralnych ,w  Państwie kościelnem, a zwłaszcza nie­
daleko miasta Askoli. P ro f .  Bercelius od k ry ł  lity- 
nę, w źródle  K reu zb ru n n , pod Mar jenbadem.

Donawan, w ym yślił  nowy apparat do cedzenia 
p łynów  tak, ażeby powietrze z niemi się nie styka­
ło , czego w w ielu  zdarzeniach zachodzi potrzeba, 
jak  np. w cedzeniu potażu kaustycznego , jako też 
w  cedzeniu p łynów , mających w sobie rozpuszczo­
ne gazy, i t. d. -

Ciekawe są doświadczenia Faradaja, nad tw o ­
rzeniem  się ammonijaku, w  czasie działania na sie­
bie takich ciał, k tóre  nie zdają się zawierać ammo­
nijaku. Takie mi ciałami są: potaż , soda, wapno i 
baryta , tw orzące z metallami i roślinami, ainmoni- 
jak.

Brakono, rozb ie ra ł  sadzę , k tó rey  sk ład  dotąd 
nie dobrze by ł  poznany. Z rozlicznych zaś w tym 
ce lu  śledzeń, p rzek o n a ł  się, iż sadza składa się: z
U l m i n u ................................................................ 3 o, 2 o
Pierw iastku, podobnego do zwierzęcego , rozpusz­

czającego się w wodzie,w wyskoku zaś nie. 20,00 
W ę g la n u  wapna, zmieszanego z nader małą ilością

węglanu m a g n e z y i .......................................i i , 66
W o d y ..........................................................12 ,5 o
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Occianu wapna . . . . . .  5 ,65
Siarczanu w a p n a ............................................. 5 ,oo
Occianu p o t a ż u ...................................... , . 4 , i o
Istoty węglistey, nie rozpuszczające j się

w a l k a l i ..........................................................5 ,85
Fosforanu w a p n a ................................................... i ,5 o
K rzem ionki  ................................................... 0 , 9  5
Occianu magnezy i . . . . . . . .  o ,55
P ie rw ias tku  gryzącego i gorzkiego (a sb o l in e ) o ,5 o 
Solnika potassu . . ....... ................................ o , 56
W ę g la n u  ammonijakalnego . . . . . 0 ,2 o

100 ,0 0

T enże ,  ś ledził skład dymu,zebranego przez k o ­
pcenie , k tó ry  w ięcey  w sobie ma węgla, aniżeli sa­
dza; na stu jego częściach pokazało się :

W ę g la  . . . . . 7 9 , 1
W  o d y ................................ . 8 ,o
Szczególney żyw icy . 5,5
Siarczanu ammónijaku . . 5,5
A s f a l t u ................................. • i,7
Siarczanu wapna . o , 8

Piasku  kwarcowego . o , 6

Ulminu, około . . . . . o, 5
Siarczanu potażu . o,4-
Fosforanu wapna . o,5

100,0

Bop, od k ry ł  w  żywicy^ jodłowey nową istotę 
krystaillizującą s ię ,k tó ra  wchodzi w związki z kw a­
sami i alkali; nazwał ją k w a s e m jo d ło w y r n .  D ru ­
gą istotę wyśledzoną w koLofonii francuzkiey , p o ­
chodzącą zapewne z sosny nadm orsk ie j ,  nazwano 
k w a sem  so sn o w y m  ; tenże chem ik  od k ry ł  szcze-
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golną istotę B rein e  , w żywicy z j tr b o s  abrea , i 
Ę le m in ę , w żywicy z yh n yris  e lem ifera .

Biczjo , rozbierając czarny płyn sepii Cencre 
de seiche) wyśledził w nim szczególny pierwiastek 
lYJ.elaine , czarny jak węgiel, którego koloru nay- 
mocnieysze kwasy, ani cbloryna,zmienić nie mogąj 
islota ta nie ma ani zapachu, ani: smaku; w wodzie zir. 
nmey rozpuszcza się; w powietrzu się nie odmienia, 
ani też się rozpuszcza w wyskoku i eterze.

II rak on o, odkrył kwas nowy , nazwany przez 
niego a c id sp ec tiq u e , który sio znayduje we wszy­
stkich prawie roślinach , w korzeniach mięsistych, 
w cebulach, źdźbłach, liściach , korze „ opiłkach 
drewnianych, w gruszkach, jabłkach,śliwkach i in­
nych owocach | podał też sposob , wydobywania 
go w znaczney ilości,mianowicie z mąrchwijpo wy­
ciśnie niu soku, wygniotkj przepłókane nalewają się 
wodą , mającą w sobie rozpuszczoną pewną IjLość 
sody lub potażu ; poczćm mieszanina ta zagotowuje 
się do zagęszczenia, przecedza się , obmywa i roz­
kłada przez sołriik wapienny w znaczney ilości wo­
dy rozpuszczony. Tym sposobem otrzymuje się pe­
wny gatunek ga larety , którą potrzeba zagotować 
w wodzie,z dodatkieni nieco kwasu wodosolnetjo, a 
otrzyma się kwas wyżey pomieniony , mogący słu­
żyć do robienia różnych galaret.

Naycelnieyśzą własnością tego kwasu jest, we­
dle postrzeżenia B rakonota , iż może służyć za 
skuteczne lekarstwo w razie otrucia solami metal­
lic znemi, wyjąwszy nadsolnik zyvyego srebra, sale­
t r  an srebra i winian ąntymonijalny.

Marse, śledząc działania trucizn mineralnych i 
roślinnych na rośliny, następne wyprowadził wnio­
ski:



1. Że trucizny mineralne równie szkodzą ro­
ślinom, jak i zwierzętom.

2. Ze trucizny roślinne, działające na systema 
zwierząt nerwowe, szkodliwe są także 1 roślinom,

O doświadczeniach Dóbereynera , k ilkakrot­
nie już dawniey namicniiiśmy w naszym Dzienniku, 
teraz tylko przydamy, źe Delariw i Marse odkry­
li naylepszy sposób przygotowania platyny do ta­
kich doświadczeń.

Brand es, odkrył,nowe pierwiastki alkaliczne 
w roślinach jadowitych, jako też w angusturze, ka- 
skarylliji t.d. Zapach tych istot oczyszczonych)tak 
jest mocny, iż ludzie osłabieni znieść go nie rmjgą.

P ół k o w n ik f la y  i  (W right) p rzywiózł do A11- 
glii nieco ziemi kwaśney z Persyij gdzie jey uży­
wają do napojów, zamiast soku cytrynowego-, Z r o ­
zbioru P. P e p is  okazało się , iż ziemia ta Zawiera 
w sobie kwas siarczany , żelazo i siarczan żelaza 
czyli koperwas, którego atoli zbyt mała jest ilość.

JV. 4 . K .

P I Z Y  K A.

O p i s a n i e  b a r o m e t r ó w  B i u n t a ń a  , syfonów  JB iu n i et- 
n a  i  H im p e la , tu d z ie z  m anom etru  Siw arda .

Mechanik paryżki P , Biuntan (B u n te n ) złożył
w r .  182! tamecznemu towarzystwu zachęcania na­
rodowego przemysłu , rozmaite narzędzia hidrosta- 
tyczne szklarnie, swojey roboty, z których na p ier­
wszą zasługiwały uwagę, dwa barometru i trzy sy­
fony. Skład ich, jest następujący: (*)

(,*) Bulletin de la sacićte d’enouragemcnt, 283d p- 8is
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i) B a ro m e tr  do m ierzen ia  wysokości, sposobem  
P . Gay-Lussac (tab. i  fig. j  i 2 ) .  Narzędzie 
to,składa się z dwócli ru re k  (fig.2);jedney abd  
niemal prostey , a drugiey ceg zagiętey na- 
kształt syfonu. R urka  ab , kończy się u do­
łu kapilarnem przedłużeniem bd, mającem 8 
do g cali długości ; koniec tego przedłużenia, 
wchodzi do ru rk i  zagiętey cefg, k tórey części 
f g  , zastępująca wanienkę barometrów zwy- 
czaynych,ma taką. objętość, jak wierzchni ko­
niec ab ru rk i  pierwszey. R urki te w c spaja­
ją się z sobą , 11a 2 albo 5 cale od końca p ie r­
wszey d  , skoro barometr napełni się żywem 
srebrem od a  do i  , a płyn ten ogrzeje się w 
nim, dla pozbawienia go powietrza i wilgoci. 
Po złączeniu rurek,nalewa się takoż żywe sre­
bro do ru rk i  zagiętey c e f , doprowadziwszy 
wprzódy słupek merkuryuszu a i, do d,  przez 
Ogrzanie, ażeby w całem narzędziu, zgoła nie 
było powietrza. Do rurk i zagiętey, wlewa się 
żywe srebro przez otwarty jey koniec g , któ­
ry  się potem zasltlepia;niżey zaś w punkcie o, 
robi się mały otworek , przez któryby wcho­
dzić mogło powietrze, a płyn z ru rk i  wyle­
wać się nie mógł. Koniec też ru rk i  ńa,zaskle­
piony bydź powinien.

Tym sposobem barometr jest już zupełnie goto­
wy; pozostaje tylko przydać do niego podział- 
kę , ażeby mógł służyć do użycia (fig. 1). Ła­
two jest pojąć działanie tego narzędzia. Jeśli 
bulka powietrza wciśnie się przypadkiem do 
zagiętey części ru rk i  e  , i do góry podeydzie, 
tedy nigdy się nie wciśnie do otworku kapilar­
nego di  drngięy rurk i, znaydując mniey opo­
ru  do przeyścia pod sklepienie c, gdzie obie



ru rk i  są spojone; jakoż, zawsze się tam zatrzy­
ma. Dla tegoto słupek żywego srebra w ta­
kim barometrze, nigdy nie może bydź p rze r­
wany powietrzem, a wysokość' jego zawsze 
będzie jednostayną,choćby się w c zńąydowa- 
ło powietrze. Gdy bowiem to, ciśnie na żywe 
srebro, i posuwa go od f  do/ ' ,  powietrze ze­
wnętrzne, nieodmienione w swojey spręży­
stości, utrzymuje nawzajem w równey wyso­
kości żywe srebro , którego słupek , jeżeli 
wprzódy był w a, powiększy się na aa', rów ­
ne / / ' ;  a ztąd różnica wysokości płynu w obu 
rurkach, zawsze będzie jednostayną. Podług 
obserwacyy P .F rankera  ( I ra n c o e u r ),dwa ta­
kie barometra, jeden z bulką powietrza w c. a 
drugi czysty, w przeciągu miesiąca,zawsze się 
dokładnie zgadzały, przy różnych zmianach 
temperatury. Barometr ten,łatwo można prze­
nosić i przewozić z mieysca na mieysce. bez 
obawy uszkodzenia; byleby tylko ru rk i  były  
całe; może się on uważać za naylepszy baro­
metr przenośny, syfonowy.

2 ) B a r o m e tr  do m o w y  (fig. 5 i 4). Jestto baro­
metr zwyczayny, z wanienką szklanną, dow­
cipnie zastosowaną. Składa się on z ru rk i  p ro- 
stey, długiey, która na jednym końcu powy- 
żey « ,jest zalutowana,a na drugim (fig. 4) zwę- 
ża się,i ma otworek kapilarny d. R urka ta,na­
przód nalewka się wiadomym sposobem,żywem 
srebrem do d, gdzie się zwężać zaczyna, a po­
tem przykleja się w n do wanienki m, u spo­
du mającey zwężenie,dzielące ją na dwie wy­
pukłości, z których niższa jest mnieyszą. W  
wierzchniey wypukłości, robi się mała szyy-
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t a  e, dla wlewania przeź nię żywego Srebra, 
kiedy ten płyn, nalany do rurki, przez Ogrza­
nie doprowadzi się ode  do cl. Napełniwszy 
wanienkę żywem srebrem, szyyka jey obwią­
zuje się taką tkanką, która może przepuszczać 
powietrze, a byhayrrtniey żywego srebra. Mo­
żna ją takoż zatykać korkiem podczas przeno­
szenia barometru,odtykaiąc w czasie obserwa­
c j i .  Cały ten barometr, wyobrazi fig. 3.

Z tego składu narzędzia oczywiście pokazuje się^ 
że powietrze w tym razie do ru rk i  barome- 
tryczney wciskać się nie może, byleby objęa 
tość wanienki i ilość w n iey  żywego śrebra 
była taką, iżby za przewróceniem barometru 
spodem do góry, merkuryusz zakrywał otwo­
rek  rurk i  d. W idoczna je$t, iż baroihetr teii 
nałcźy do przenośnych x najprostszych'.

-1-) S y fo n  do p rze lew an ia  p fyn ów  bez ssania  
ustam i  (fig. 5) Narzędzie to, składa się t  ru rs  
k i  abc  zwyczajnym sposobem we dwa ramio-, 
na zgiętey, u różni się tylko od prostego syfo­
nu tem, źe na dłuższerh ramieniu bć ma kuli­
ste wydęcie m. Używa się zaś następującym 
sposobem: W ywróciwszy go zgięciem b do 
dołu, nalewa się do niego tyle płynu, iżby ca­
łe  prawie wydęcie m  było him napełnione; 
potem zatknąwszy palcem lub korkiem otwór 
c  dłuższego ramienia, przewraca się syfon, i 
koniec a  ramienia krótszego wpuszcza się do 
płynu, który przetoczyć ebeetóy. Jak  tylko 
się otworzy koniec t ,  natychmiast płyn znay- 
dujący się W sy fo n ie *  Zaczyna ciec skutkiem 
własnego Ciężaru, wypróżniając kulę c; że zaś 
powietrze zewnętrzne ; nie może więcey
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wchodzie z żadney Strony do narzędzia, a po­
wietrze pozostałe zbyt się rozrządzą, powie­
trze zatem zewnętrzne około a, będzie wpę­
dzało płyn do ramienia b i daley. Tym sposo­
bem ustanowi się nieprzerwane płynienie, a 
pozostałe z początku powietrze w syfonie, 
całkiem się zbierze około ścian k u l im ,  zgoła 
nie tamując strumienia przelewanego płynu.

4- S y f  on z kurkiem, d la  w strzym yw ania p rze­
p ływ u  m ętów  i osadów , p rzy  końcu to­
czenia p łynów  (fig. 6). Narzędzie to różni 
się od zwyczaynego syfonu tem°że na jego za­
gięciu wydęta jest kulka m, mająca nad sobą 
ru rkę  otwartą n, z kurkiem  r. Chcąc go użyć, 
potrzeba wpuścić krótsze ramie ab do p ły ­
nu mającego się toczyć, zatknąć koniec c, 
i odemknąwszy kurek  r ,wyciągnąć ustami po­
wietrze; wkrótce płyn napełni syfon,i zacznie 
ściekać przez otwor c, a natenczas zamyka się 
ku rek . W  miarę płynienia, otwór'«  coraz 
głębiey zanurzać potrzeba; jeśli zaś do ramie­
nia ab weydzie osad uformowany na spodzie 
płynu, wnet przerwać można płynienie, od­
kręceniem  kurka  7*. Nie lita tych zalet syfon 
zwyczaynyjwyymująe go bowiem z płynu,dla 
przerwania ścieku, wszystek płyn w nim ze­
brany, razem z osadem, wyjiarty bywa ciśnie­
niem powietrza do naczynia, do którego 
wprzódy był toczony, nim się usunie z niego 
ramie dłuższe; dla tego, że ramie krótsze, za­
wsze się pierwey wypróżnia. Kula,i w tym sy­
fonie, jak w poprzedzającym, służy do tego, a- 
żeby płyn nie dostawał się do gęby, w czasie 
wciągania powietrza.

Dz. W il. Um. i Szt. T. 11, 1 8 2 7  r. marzec* 7
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5. Syfon do przelew an ia  p łyn ów  gryzących  
(fig. 7). Narzędzie to różni się od syfonu zwy­
czajnego tern, że na dłuższem ramieniu ma 
poboczny rurkę, zakończony kulą m. Chcąc 
go użyć , potrzeba przewrocie zagięciem do 
dołu, i nalać do kuli kilka kropel tegoż p ły­
n u ,  który się ma przelewać'; poczem ogrze­
wa się nad świecą lub rozżarzonemi węglami; 
skoro płyn przeistoczy się w parę, wpuszcza 
się natychmiast otwór a  ramienia krótszego 
do naczynia, z którego się płyn ma toczyc', 
zatknąwszy otwór c ramienia dłuższego, pal­
cem lub korkiem. Para przez ostudzenie zgę_ 
szczona,zostawuje czczość w narzędziu,a płyn 
wchodzi do niego, mocą parcia zewnętrznego 
powietrza, i po odetknięciu otworu c, bez 
przerwy spływa.

6) Syfon  H im pela  (fig. 8). Składa się on z dwóch 
rurek ; jedney ABGDE, w kształcie syfonu 
zwyczaynego, którey ramie krótsze do góry 
zagięte; drugiey MF prostey, wchodzącey do 
zagięcia pierwszey, i zakończoney leykiem 
F. Syfon ten tak się używa : Krótsze je­
go ramie ABC, końcem AB zanurza się do 
płynu, który się ma przelewać, a wprawiwszy 
rurkę z leykiem, napełnia się przez nie, tym­
że samym płynem; jeśli zaś go niemasz podo- 
statkiem, tedy innym jakimkolwiek, którego- 
by przymieszka zgoła pierwszemu nie szko­
dziła. Jak tylko się syfon napełni, i przez ko­
niec E  płyn poleje się strumieniem , nale­
ży odjąć rurkę MF, a płyn ciągle toczyć się 
będzie z naczynia. Co pokazuje, że w użyciu 
tego syfonu nie potrzeba ani wyciągania po-

I
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H-ieliv.a,an) zatykania otworu. Dla dogodniey- 
szego użycia tego syfonu w wielkich operacy- 
ach fabrycznych* P . Payen radzi pfzytwier" 
dzać ru rkę  z leykiem,obrączkami J,H,G, tak, 
iżby można było ją podnosić do góry na kilka 
cali, do czego służyć mogą uszka R~ R , przy­
twierdzone do leyka. (*) - '

7) M anom etr S iw arda,do  m ierzenia zgęszczo- 
n jch  p a r  i gazów. (**) Ścisłe oznaczenie 
sprężystości zgęszczonych par i gazów, z wie- 
lą  trudnościami było dotąd połączone. Uży­
wają zwykle w tym celu ru rk i  szklanney,z je- 
dney strony zagklepioney* napełnioney pew­
ną ilością Żywego srebra , nad którem zńay- 
dAje się nieco powietrza , równey gęstości z 
powietrzem atmosferycznem. W  miarę tego" 
jak słupek Żywego sróbra, od parcia jaldeom- 
kolwiek gazu na zewnętrzny jego koniec, po­
dnosi się w rurce, powietrze nad nim zgęszcza 
się proporcjonalnie do parcia, a tak przez 
zmnieyszenie swojey objętości, okazuje siłę 
ciśnienia.Lecz gdy idzie o wymierzenie sprę­
żystości gazów, ugniatanych siłą równą 5o
lub 4o . atmosferom, trzeba wówczas używać 
ru re k  znaczney długości* ażeby ostateczne 
zgęszczenie powietrza , mogło bydź w nich 
dokładnie Oznaczonem; zkąd się pokazuje,jak 
podobne narzędzia, są niedogodnemi w prak­
tyce;

Siward starał się temu zapobiedz, urzadzeniehi 
szczególnego manometru (fig. 9). i zapewniaj

d ’ e D C 0 U r a g e m e n t  i8a4> p - S ł-

7 *
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Je narzędzie to, nier ównie jest lepszem od bę­
dącego dotąd w użyciu. Manometr ten ; skła­
da się z dwóch walcowatych naczyniek A i B, 
połączonych z sobą ru rką  d , sięgaj^c  ̂prawie 
do dna naczyńka spodniego, i z rurk i C na 8 
stóp długiey, przytwierdzoney do naczyńka 
wyższego. Naczyńko B nalane jest zywem 
srebrem do punktów cc, ru rka  zaś e,przewyż­
szająca jednym końcem powierzchnią żywe­
go srebra, służy do wprowadzenia zgęszczo- 
nego gazu lub pary, k tóre  ciśnieniem swojem 
na powierzchnią żywego srebra, wpędzają je 
przez ru rkę  d , do naczyńka A.

Daymy, że narzędzie to, napełnione jest powie­
trzem pod zwykłem ciśnieniem ^atmosfery, 
i że objętość naczyńka A, dziewiętnaście razy 
jest większą od objętości ru rk i  C,oczy wista,ze 
gdy żywe srebro podniesie się w naczyńku A , 
do otworu ru rk i  C, skutkiem parcia wchodzą­
cego do narzędzia gazu lub pary, powietrze 
w te y  rurce zamknięte,2 o razy stanie się gęst- 
szem,aniżeli wprzódy, co pokazuje, że ciśnie­
nie pochodzące z gazu lub pary, równa się 
ciśnieniu 20 atmosfer, czyli 20 słupów mei- 
kuryuszu, takiey wysokości, jaka jest w bai o- 
metrze podczas doświadczenia. Jeżeli się po­
tem żywe srebro podniesie do połowy rui ki, 
powietrze, 4 o razy gęstość swoję powięk­
szy, a ztąd wnosi się, że parcie gazu równa 
się 4 o atmosferom.

Powiedzieliśmy wyżey, że ru rka  szklanna ma­
nometru ma 8 stóp długości; atoli mo/.e bydź 
i krótszą. Jeżeli będzie miała połowę tylko 
tey długości, i kończyć si,ę kulką D, k tó rey



objętość w y ró w n y w a  objętości c z t e r e c h  stóp 
r u r k i ,  tedy  za podn ies ien iem  się s łupka  ż y w e ­
go s r e b r a  na c z te ry  stopy , do uyścia  k u lk i  D , 
c iśn ien ie  rów nać  się będz ie  4 o a tm osferom . 
T y m  sposobem u rządza  się zgrabne a dokład­
n e  na rzędz ie ,  do m ie rzen ia  c iśnienia  gazów 
lu b  p a r ,  od 20 do 4 o atmosfer.

M o żn ab y  zarzucić  n ied o s ta teczn o śćw  tern n a rz ę ­
dziu, gdyż nie s łuży  do m ie rzen ia  p a rc ia  m nieysze- 
go od 2 o.,a w iększego  od 4 o atmosfer; na  to jednak  
odpow iadam y, iż w p r a k t y c z n e m  użyc iu  tego  ma­
n o m e tru ,  np . w  ap p a ra tach  s łu ż ą c y c h  do  ugniata­
nia  gazów i t. d_,, c iśnienie  m ie rzy  się ty lk o  w p e w ­
n y c h  g ra n ic a c h .  W y n a la z c a  p rzy d a je  do tego ta ­
b l ic ę  o b se rw a c y y  w y so k o śc i  s łupa  żywego s r e b ra ,  
i odpow iadającego  jey  ciśnienia :

Ciśnienie Wysokość słupa ży .
gazu. wego srebra.

2 1 atm osfer. 2 , 4 q c a la .
22 — . . . . 5 ,5 7  —
23 —  . . . . 8 , 4 3  —
2 4  —  . • . 11 ,10  —•
2.5 ---  . • •. 1 • . . i.3 , 5 7  —
26 —  . . M CO CO !

27 — . 1 8 ,o 4 —
28 — . . 20 ,07  —
29 —  . . . . 2 1 ,9 6  —
3 o — . b 2 5 , 7 4  ---
3 1 —  . . . . 2 5 ,4-2. — •
52 —  . . . . 2 6 ,9 9  —
35 — . 28 ,48  —
34 — . . 2 9 ,8 9  —
35 — 0 . . 51 ,2 1  ----
36 — • . . 3 2 , 4 8  —

/
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. . . . . .  53,67 —

. . . . . .  5 4 , 8 q —
. . . . . .  55 , , 88  —
. . . . . .  3 6 , g i  —

IS- A . Kumelski.

C H E  M I  J  A.

O związkach fosforu  z wodorodem i z  me- 
ta llam i;  przez Henryka R o s e .

( Q i ą g  d a l s z y . )

SV krotce po ogłoszeniu pierwszego ciągu tego 
artykułu w Rocznikach F izyki i Chemii, P .P og-  
gendorffa, otrzymałem Nr. na miesiąc luty 1826: 
A nnales de Chimie et de P hysique , w którym 
się znayduje artykuł P. J .  D u m as, o związkach 
fosforu, mianowicie z wodorodem. Qtrzymane 
przez tego znakomitego chemika wypadki, w ni_ 
czem prawie nie zgadzały się z mojemi. Różnica ta 

, skłoniła mię do powtórzenia nanowo moich do­
świadczeń. Gdy wszystko się potwierdziło, 
cokolwiek pierwe'y otrzymałem , wydaję na 
jaw moję pracę hez inney odmiany, prócz pomno­
żenia jey większą liczbą doświadczeń. Następnie, 
starać się będę wyśledzić przyczynę tey niejedno- 
stayności.

II- O gazie, otrzym anym  p rze z  ogrzewanie 
podkwasu fosforycznego, zawierającego wodę.

Powszechnie dotąd utrzymywano, że gaz wodo- 
rodny fosforyczny, niezapalny w zetknięciu z po­
wietrzem atmosferycznćm, rnniey zawiera fosforu,

37 -  

5 8  —
39 _
4 0
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aniże li  gaz zw yczayny ,  o trzym yw any  p rz e z  gotowa­
n ie  fosforu z w o d ą  i a lk a l i ,  lu b  ziemią a lk a liczną .  
Z  te'm w szystk iem , dośw iadczen ia  m oje , rob ione  z 
gazem w o d o ro d n y m  fosfo rycznym ,zapa la jącym  się, 
w  p o w ie t rz u  k t ó r y  się o trzym uje  z p o d k w asu  fosfo­
ry c z n e g o  w odnistego , zupe łn ie  są p rz e c iw n e  tem u  
p rz y p u sz c z en iu ,  i dow odzą , źe ten gaz w ię c e y  za­
w ie r a  fosforu, jak  zw y czay n y  gaz w 'odorodny fosfo­
ry c z n y .

P o d k w a s  fosfo ryczny  w odnis ty , z k tó re g o  o- 
t r z y m y w a łe m  za o g rzan iem  gaz w o d o ro d n y  fosfo­
r y c z n y ,  w  p o w ie trzu  n iezapa lny ,rob iony  b y ł  p rz e z  
r o z k ła d  p ły n n eg o  so ln ik a  fosforu, za pom ocą w ody; 
p o w sta jący  kw as w o d o r o d n y ,  o d łączo n y  został 
p rz e z  parow an ie .  Z naczn ą  ilość  p ły n n e g o  so ln ik a  
fosforu  , k tó reg o  w  tym  c e lu  uży w a łem  , o trzy m y ­
w a łe m  ogrzew ając  fosfor w  c h lo ry n ie ,  p rzep ęd za-  
n e y  p rzez  ap p ara t  do tego s łu ż ą c y ;p o c z e m  u form o­
w a n y  so ln ik  fosforu d es ty l low ałem . J e ź l i  w ie le  pa­
r y  fo s fo ryczney  s tyka  się z c h ło ry n ą ,  w ów czas p o ­
w sta je  ty lk o  p ły n n y  so ln ik  fosforu; a gdy  razem  u- 
fo rm u je  się i sta ły ,  te d y  zam ienia  się na  p ły n n y ,  o- 
g rzew a jąc  p o w o li  ca łą  massę z fosforem. (*)

Z e b ra n y  gaz, p rzez  ogrzanie  podkw asu  fos fo ry ­
cznego w odnistego , zaw iera jącego  n ie k ie d y  m a ły  
ś lad  k w asu  w odosolnego , po osuszeniu p rzez  so l­
n ik  w apn ianu , p rz e p u sz c za łe m  p rz e z  odw ażoną  
ilość  n ad so in ika  m ied z i , i  tak zw olna,iz  po ogrzan iu

(*J Paląc fosfor w cblorynie. płomień w  czasie pow staw ania 
sta łego  solnika fosfo ru , bardzo jes t różny od tego , jaki 
zw ykł to w arzyszyć  form ow aniu się solnika płynnego. 
P ie rw szy  jest p rzery w an y  , d rug i jednostayny. Różnica 
m iędzy obudwom a tak  jest w yraźna,iż  z płom ienia można 
■wnieść, czy  stały , cz^ .też  p łyuny  solnik f osforu, albo oba 
spó łczcśn je , pow stają?



nic wcale ch lo ryny  wydobydź się nie mogło. R oz­
k ła d  nadsolnika miedzi za pomocą tego gazu, p rę -  
dzey następował,aniżeli przez inny; gaz kw asu wo- 
dosolnego, powstawał p rzed  ogrzaniem nadsolnika 
miedzi, wtenczas nawet, k iedym  używał podkwasu 
fosforycznego, k tó ry  w  sobie ani śladu kwasu wo- 
dosolnego nie zawierał. W prow adzając  gaz do p ły n ­
nego ammonijaku kaustycznego,przedłużałem  ope- 
ra cy ą  dopóty, póki nie przestał tworzyć się obło­
czek soli ammonijackiey (solnika ammonijaku). 
P rzyczem  okazał się szczególny fenomen. D opóki 
ulatujący gaz, złożony z gazu kwasu wodosolnego 
i małey ilości gazu wodorodno-fosforycznego, jak 
na początku doświadczenia, przeprowadzany by ł  
przez wodę, albo przez rozczyn potażu lub węgla­
nu ammonijaku,póty nie zapalał się za przystępem 
powietrza; skoro  zaś zetknął się z parą ammonija­
k u  kaustycznego, natychmiast się zapalał. P rz e c i ­
w nie, gaz złożony z m ałey ilości gazu kwasu wodo­
solnego, i z w iększey gazu wodorodno-fosforycz­
nego, nie zapalał się w  zetknięciu z gazem ammo- 
nijackim.

Z rozkładu  1,629 grm. nadsolnika miedzi z ga­
zem wodorodno-fosforycznym niezapalnym, pow­
staje 1,202 grm, fosforka miedzi.

W y p a d k u  tego nie można było przew idzieć ;  
gdy bowiem 1,629 grm. nadsolnika miedzi, zawie­
ra  miedzi 0 ,722 , zatem fosforek uformowany skła­
dał się w setnych częściach:

z 60,07 miedzi. '
39,96 fosforu.

1 0 0 , 0 0

T en  skład zawsze nayhliżey odpowiada kombi- 
nacyi cz te rech  stosunków fosforu z trzema stosun-



kami miedzi; jakoż ta, w ed le  rachunku , składa się: 
z 60,21 miedzi.

69,79 fosforu.

100,00
Gdy więc w te m  doświadczeniu ca ły  fosfor z 

rozłożonego gazu po łączy ł się z miedzią, a wszystek 
w odoród  z ch i o cyną, przeto  gaz- wodorodny fosfo­
ry czn y  niezapalny, zawiera dwa razy ty le  fosforu, 
alho ty lk o  połow ę w odorodu, ile zwyczayny gaz 
wodorodny-fosforyczny, zapalny. K ie d y  w  nadsol- 
n iku  miedzi, t rzy  atomy miedzi z dwunastu atomami 
ch lo ry n y  są połączone, a ostatnia, ró w n y  stosunek 
wodorodu przybiera  dla uformowania gazu kwasu 
wodosolnego; zatem rozłożony gaz, musiał się sk ła­
dać z jednego stosunku fosforu, połączonego z trze­
ma stosunkami wodorodu. Byłby  przeto  złożony w 
setnych częściach: z 95,46  fo: foru.

4,54 w odorodu.

1 00,00

P rz y  powtarzaniu tego doświadczenia z 1 ,658 
grm. nadsolnika międzi,otrzymałem i , e 64 grm. fo­
sfor ka miedzi. Zatem ostatni, składał się: 

z 6 i j 95 miedzi.
38 .o 5 fosforu.

*_____
100,00

Ten wypadek potwierdzał, iż gaz w odorodny 
fosforyczny niezapalny, taki ma skład, jaki się oka­
zał z pierwszego doświadczenia. Tymczasem w  
trzec iem  doświadczeniu, przepuszczając ten  gaz 
przez czysty s iarczyk żelaza w p roszku  , i uziwva- 
jąc do tego większey ilości gazu dla powolnieysze- 
go rezk ładu ,  otrzymałem fosforek że laza , k tó ry  
wedle rozbioru,po rozpuszczeniu w kwasie saletro-
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w ym , po  nasycen iu  solucyi ammonijakiem , po  osa­
dzen iu  że laza  p rz e z  w odos ia rczyk  am m onijaku , po  
rozpuszczen iu  s ia rczyka  żelaza w  kw asie  Sa le tro -  
so lnym , i nakoniec po ostudzeniu  n iedokw asu  że la ­
za p rzez  am m onijak , sk ład a ł  się: z 4 6 , 8 5  żelaza.

5 3 ,1 7  fosforu .

j  1 0 0 ,0 0
T e n  s tosunek  zgadza się w p ra w d z ie  z w y ra c h o ­

w a n y m  sk ładem  kom binacyi,  jednego stosunku że­
laza  i  dw ócli s tosunków fosforu.

L e c z  gdyby  u ż y ty  gaz, b y ł  ko m b in acy ą  jednego 
s tosunku  fosforu z t rzem a  stosunkami w o d o ro d u ,  w  
tym  p rz y p a d k u  p o w in ienbym  otrzym ać  k o m b in a ­
c y ą  t r z e c h  stosunków  żelaza z ośmią stosunkami fo­
sforu, k tó ra b y  się sk łada ła  w  se tn y c h  częśc iach :  

z 5 g , 5 4  żelaza.
6 0 ,6 6  fosforu,

100.00
P o w ta rza jąc  d o św ia d c z e n ia ,o trz y m y w a łe m  tak  

ró ż n e  w y p a d k i ,  iż w yraźn ie  się p r z e k o n a ł e m , że 
gaz te n  rozm aity  sk ład  m ieć  musi ; że raz  w ię c e y  
d ru g i  raz  m n iey  fosforu zaw iera  , an iże li  gaz z łożo­
n y  z jednego  stosunku fosforu  i ze t r z e c h  s to sunków  
w o d o ro d u ;  że zaś w ię c e y  jak  jed en  s tosunek  fo sfo ru  
zaw ie rać  może, w y p a d e k  następnego dośw iadczen ia  
okazuje:

P rzepuszcza jąc  gaz, p rz e z  o , 8 4 g 5 grm . so ln ika  
m iedzi, o trzym ałem  0 ,9 0 7 5  g rm . fosfo rka  m iedz i;  
a poniew aż te n  zaw ie rać  m usia ł o ,544 8  grm . m ie­
dzi, zątem sk ła d  jego w  cz ę śc ia ch  se tn y c h  był;

60.0 3 miedzi.
3 g ,9 7  fosforu.

1 0 0 ,00



P o n iew aż  znowu, so ln ik  miedzi zaw ie ra  dw a 
s tosunki c h lo ry n y ,a  sk ła d  tego fosfo rka  m iedzi, od­
po w iad a  k om binacy i  c z t e r e c h  s tosunków  fosforu  
z t r z e m a  stosunkami m iedz i ,  p rze to  u ż y ty  gaz m u­
siał  się sk ładać  z d w ó c h  stosunków fosforu i t r z e c h  
s to sunków  w o d o ro d u ,  a nas tępnie  za w ie ra ł  dw a r a ­
zy ty le  fosforu, co gaz w  p ie rw szem  dośw iadczen iu  
u ży ty .— Gaz, k tó r y  z tego dośw iadczen ia  pozostała  
i lość  podkw asu  fosforycznego w yda ła ,p rzepuszcza ­
łe m  przez  i , 4 go g rm . nadso ln ika  m iedzi,i  o trzym a­
łe m  j ?o 5 7 g rm . fosforka m iedzi, złożonego: 

z 6 6 , 5 1 miedzi.
5 3 ,4 9  fosforu .

100,00

Co odpow iada  ko m b in acy i  z łożoney  z jednego 
s tosunku  fosfo ru  i jednego  stosunku m ie d z i , p o n ie ­
w aż  ta  sk ład a  się: z 6 6 ,8 6  miedzi.

5 5 , 1 4 fosforu.

1 0 0 ,0 0

Gaz do tego ro z k ła d u  u ży ty  , m usia ł się p rz e to  
sk ładać  z jednego s tosunku  fosforu i  c z te r e c h  sto­
su n k ó w  w odorodu .

P o n iew aż  zaś zdaw ało  mi się bydź rzeczy  do 
p r a w d y  podobna ,że  gaz yv ró ż n y c h  p e ry o d a c h  sw e­
go w ydobyw ania  się z podkw asu  fosforycznego  w o­
dnistego, musi mieć sk ła d  ro zm aity ,  p rz e to  nastę­
p n e  p rzed s ięw z ią łem  dośw iadczenie .  Z podkw asu  
fo sfo rycznego  w odnis tego , k tó ry  p rzy g o to w a łem  
z d z ie w ię c iu  u n c y y  so lnika fosforu , za ogrzaniem , 
w y d o b y w a ł  się zw olna gaz w o d o ro d n y  fosfo ryczny , 
i ten  p rzepuszcza łem  p rz e z  m ałą  ilość  nadso ln ika  
m iedz i .  Skoro  p ie rw sza  jego część ,  zupe łn ie  p r z e ­
m ie n i ła  się w fosforek  m ie d z i , ostudzałem  r e to r tę
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z podkw asem  fosforycznym  , aby d ru g a  ilość 
nadśo ln ika  m iedzi,w ystaw ić  na dalsze dz iałanie  ga­
zu. T y m  sposobem uda ło  mi się jedenaśc ie  ró ż n y c h  
częśc i  nadśo ln ika  m ied z i ,zu p e łn ie  zam ienić  na fos­
f o r e k  m iedzi. G d y  dw ónastą  część nadśo ln ika  mie­
dzi w y s taw iłem  na działanie  gazu , po d k w as  fosfo­
ry c z n y  nie b y ł  jeszcze z u p e łn ie  p rz e m ie n io n y  w  
kw as  fosforyczny , le cz  r e to r t a  p rz e z  ciąg łe  dz ia ła ­
nie  kw asu fosforycznego t a k  b y ła  a t t a k o w a n ą , iż 
w  ciągu tego  dośw iadczenia  , p o d z iu raw iła  się, a 
p rz e to  d a lszych  w y p a d k ó w  o trzy m ać  nie m ogłem . 
D ośw iadczenia  te  t r w a ły  bez  p r z e r w y  p rzez  dn i 5 . 
Następująca  tab l ica  okazuje ic h  w y p a d k i:

Porządek d o ­
św ia d czeń ,  

jak koleyno  
po sobie n a ­
s tę p o w a ły .

U ż y t y
nadsolnik
miedzi .

O t r z y m a  
n y  fosfo­
r e k  m ie ­

dzi .

Części  jego sk ła­
dow e,  w c z ę ­

śc iach  s e tn y c h .

D ośw iadcz . g ram y . g ram y . miedzi. fosfo ru

i . 0 ,6855 o ,4 5 o 5 71 ,81 2 8 ,1 9
i i . 1 ,077 0 ,76 66 ,88 5 3 ,1 2

i i i . 0 ,5 8 5 5 0 ,3 7 7 5 7 5 ,2 2 2 6 ,7 8
IV . 0 ,7 0 8 5 o ,4465 74 ,89 26,11
V. 0,7 8 o 5 o ,495 74 ,4 2 25,58
VI. 0 ,7 6 2 5 o,4 g 35 7 2 ,9 5 27 ,07

V II . 0,96 0 ,626 72 ,3 8 2 7 ,6 2
V II I . 0 , 5 11 o ,2485 5 9 , 0 7 4 0 ,9  5
I X . o , 3 19 0 ,2265 6 6 ,4 g 53 ,5  1
X . o ,46 o ,3145 6g , o 3 3 0 ,9 7

X I . o ,g o 5 o ,5845 7 5 ,0 9 26 ,9  1
3C'-S

Z t e y  ta b l ic y  można się p rz e k o n a ć ,  jak  rozm ai­
ty  jest sk ład  gazu w odorodnego  fosforycznego, k tó ­
r y  się o trzym uje p rzez  ogrzew anie  podkw asu  fosfo­
ry c z n e g o  Wodnistego. W  dośw iadczen iach ,do  k tó -
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r y c h  d l a  w y d o b y c i a  g a z u  w  o g ó l n o ś c i  , n i z s z a  
p r a w i e  t e m p e r a t u r a  b y ł a  u ż y t a  k u  r o z ł o ż e n i u  p o d -  
k w a s u  f o s f o r y c z n e g o ,  w y d o b y w a ł  s i ę  n i e k i e d y  g a z ,  
c o k o l w i e k  w i ę c e y  z a w i e r a j ą c y  f o s f o r u ,  j a k  
g a z  o t r z y m a n y  p r z e z  d z i a ł a n i e  f o s f o r u  n a  w o d n i k  
w a p n a  l u b  p o t a ż u ;  o k a z a ł e m  b o w i e m  w  p i e r w s z e y  
c z ę ś c i  t e g o  p i s m a , i ż  t e n  g a z  w o d o r o d n y  f o s f o r y c z n y ,  
z a m i e n i a ł  n a d s o l n i k  m i e d z i  n a  f o s f o r e k  m i e d z i , s k ł a ­
d a j ą c y  s i ę  w  c z ę ś c i a c l i  s e t n y c h  z 7 5 , 1 6  m i e d z i  i  
2 4 , 8 4  f o s f o r u .  N i e k i e d y  t e ż  p o w s t a w a ł  g a z  z a w i e ­
r a j ą c y  c z t e r y  s t o s u n k i  w o d o r o d u  n a  j e d e n  s t o s u n e k  

f o s f o r u ,  i  t y l k o  w j e d n e m  d o ś w i a d c z e n i u  u f o r m o ­
w a ł  s i ę  g a z ,  w i ę c e y  z a w i e r a j ą c y  f o s f o r u , t o  j e s t  g a z  
w o d o r o d n y  f o s f o r y c z n y ,  z ł o ż o n y  z e  t r z e c h  s t o s u n ­
k ó w  w o d o r o d u  i  z j e d n e g o  s t o s u n k u  f o s f o r u ,  l y m -  
c z a s e m  d o ś w i a d c z e n i a  n a t e y  t a b l i c y , n i e  o k a z u j ą  b y -  
n a y m n i e y ,  a ż e b y  n i e  p o w s t a w a ł y  g a z y ,  w i ę c e y  j e ­
s z c z e  z a w i e r a j ą c e  f o s f o r u  ; a l b o w i e m  z n a c z n a  i l o ś ć  '  
g a z u  n i e r o z ł d ż o n e g o  u l a t y w a ł a , s k o r o  j u ż  i l o ś ć  o z n a ­
c z o n a  n a d s o l n i k a  m i e d z i  z u p e ł n i e  z a m i e n i o n ą  z o s t a ­

ł a  n a  f o s f o r e k  m i e d z i ,  p o n i e w a ż  d o  z u p e ł n e g o  o s t u ­
d z e n i a ,  c i ą g l e  g a z  p r z e z e ń  b y ł  p r z e p u s z c z a n y .

Z  r e s z t ą ,  o c z y w i s t a  j e s t , i ż  k i e d y  s i ę  w y d o b y w a  
z a  o g r z a n i e m  p o d k w a s u  f o s f o r y c z n e g o , g a z  b a r d z i e y  
w  f o s f o r  o b f i t u j ą c y ,  w  ó w  c z a s  w i ę c e y  w o d y  n i e r o -  
z ł o ż o n e y  u l a t u j e , i  ż e  g a z  t y m  m n i e y  m u s i  z a w i e r a ć  
f o s f o r u ,  i m  w i ę c e y  j e ą t  w o d y  r o z ł o z o n e y .  B i o i ą c
r ó w n e  i l o ś c i  p o d k w a s u  f o s f o r y c z n e g o  w o d n i s t e g o ,  

i m  i n n i e y s z a  i l o ś ć  k w a s u  f o s f o r y c z n e g o  p o w s t a j e ,  
w i ę k s z a  b y d ż  m u s i  i l o ś ć  c o  d o  w a g i  w y d o b y t e g o  g a ­
z u ,  a  t e r n  s a m e m  i  w i ę k s z y  s t o s u n e k  f o s f o r u  w  n i m  
j z a w a r t e g o . Z d a j e  m i  s i ę  b y d ź  r z e c z ą  n i e  w ą t p l i w ą , ż e  
p r z e z  m o c n i e y s z e  o g r z e w a n i e ,  w i ę c e y  u l a t u j e  w o ­

d y  n i e r o z ł o ż o n e y ,  a  z a t e m  w y d o b y w a  s i ę  g a z  w  f o s -



for obfitszy. T ey  praw dy można dowieść przez 
doświadczenia, ogrzewając w re to rc ie  odważoną i- 
lość podkwasu fosforycznego,którego stosunek jest 
wiadomy; ilość otrzymanego kwasu fosforycznego 
pozostałego; jako też wody ńierozłożoney; oznacza 
się ze straty ulotnionego gazu;

W  tyćli doświadczeniach potrzeba było p ie r-  
wey wiedzieć, azali ogrzewany kwas fosforyczny 
b y ł  wodnikiem, lub cale bezwodnym. Naynowsze 
w tym celu  są doświadczenia D u lo n g a  (*) k tó ry  i-  
lość wody w kwasie fosforycznym wrzącym, ozna­
czył 17,08 na stu. W y n a la z ł  to następującym spo­
sobem: odważoną ilość kwasu fosforycznego wygo­
towanego, rozpuszczał w wodzie; solucyą zoboję­
tn ia ł  anunonijakiem, i osadzał przez saletran bary ­
ty, przez co otrzymany fosforan bary ty  został zobo­
jętnionym. T ym  sposobem postępując, może się 
mniey otrzymuje, niżby się właściwie otrzymać po- 
winno. F osfo rany^ odobn ie  jak arsenijany, w wo­
dzie nierozpuszczalne,nie śolwują się wcale w roz­
tw orach  innych soli; a mianowicie aminonijakal- 
nych , jeźli p ie rw ey  nie będą w yprażone; Fosfo­
ran  baryty, tak jest w nich rozpuszczalny, iż znacz­
na jego ilość zostaje nieosadzoną? k iedy  solucya; 
znaczną ilość soli ammonijackiey zawiera.

Chcąc się p rzekonać  o przytomności wody 
W kwasie fosforycznym, wypędzanie wody za po­
mocą suchego niedokwasu ołowiu, nie daje pew ne­
go wypadku. To doświadczenie może się ty lko r o ­
bić w naczyniach szklannych, a przeto kwas fos­
fo ryczny  w cieple, staje się bardzo nieczystym. 
E iorąc do tego małą kolbę z Szyją obszerną, ażeby

(*) Memoires de la socićtć d’Arcueil. T. III. p. HS.



do roztopionego kwasu można było  dodawać niedo- 
kwasu ołowiu , pow ietrze atmosferyczne w ielk i 
p rzys tęp  znayduje do kwasu fosforycznego, a p rzez  
to ulatnia się poczęści kwas, i dopóki mocno będzie  
ogrzewany, daje p ły n  kwaśny, osiadający w szyi 
k o lb y .  Tym  czasem można się przekonać przez do­
świadczenia k i lkakro tn ie  powtórzone, iż, zaraz po 
wniesieniu niedokwasu ołowiu, powstawanie p ły ­
nu  wodnistego jest naywyraźnieyszem.

Doświadczenia przedsiębrane w  ce lu  w ynale­
zienia stosunku wody w czystym kwasie fosforycz­
nym , lubo p rz y  naywiększey ostrożności, nie dały 
mi dostatecznych wypadków. Za p rzyczynę tego 
uważam, iż praw ie niepodobną jest rzeczą , odwa­
żyć dokładnie kwas fosforyczny, gdyż ten łatwo 
wilgoć przyciąga. K was otrzymany przez oxyda- 
cyą fosforu za pomocą kwasu saletrowego,w naczy­
niach platyno w ych ,by ł naprzód  długo w tyglu  p la­
tynowym zwolna ogrzewany, a potem p rz y k ry ty ,  
i długo prażony. W  czasie prażenia, nie przestawał 
się kwas gotować i ulatywać w  postaci gęstego dy- 
m ujnawet gdy szpary w  tyglu dobrze b y ły  opatrzo­
ne. Topiąc kwas fosforyczny w  otwartym tyglu 
p latynowym , można znaczną jego ilość w k ró tk im  
czasie ulotnić,a cała izba napełnia  się paf*ą kw aśną, 
jak gdyby kwas siarczany b y ł  parowany. T ak  wiel­
k ą  lotność posiada ty lko  czysty kwas fosforyczny; 
im zaś bardziey jest nieczysty, tem m niey jest lo t­
ny ,i  w  pow ietrzu  rozpływ ający  się; kwas tak  n ie­
czysty, iż się nie rozp ływ a w  powietrzu , jest zu­
pełnie bezlotnym. G dy kwas czysty topi się w na­
czyniu szk lannem ,choćby naw et p rzez  czas k ró tk i ,  
staje się białym nakształt emalii,a luba rozpływ a się 
w powietrzu^ daleko jednak powolniey, jak kwas



to p io n y  w  tyg lu  p la ty n o w y m ;n ie  rozpuszcza  się zu­
p e łn ie  w  w odzie ,  i w  o tw ar ty m  n a w e t  ty g lu  p la ty ­
n ow ym  n ie w y ra ź n ie  się ulatnia .

K w a s  to p iony  w  ty g lu  p la ty n o w y m , p r z e d  zu- 
p e łn e m  ostudzeniem , l iy ł  w ażony i le  m ożna naydo- 
k ła d n ie y .  P o t e m  zostaw iłem  go, ażeby  się r o z p ły ­
n ą ł ,  i ro z p u śc i łe m  w  w ięk szey  ilośc i  w o d y ,  a so- 
l u c y ą  zw olna w le w a łe m  do odw ażoney  i lo śc i  n ie -  
dokw asu o ło w iu  w  ty g ie lk u  p la ty n o w y m ; ten  zaś 
n iedokw as  o łow iu  p rz e d  dośw iad czen iem ,b y ł  p rz y ­
go tow any  z s a le t ra n u  ołowiu. W s z y s tk o  to b y ło  o- 
s tróźn ie  do suchości w y p a ro w a n e m ,s to p io n e m  i od- 
w azonem .

W y p a d k i  c z te r e c h  dośw iadczeń  b y ły  n as tępu ­

jące:

Ilość u ż y ­
tego  k w a ­

su  fosfo­
ry czn eg o .

I lość nie-  
dokwasu 
o łow iu .

W a g a
s to p io n e y

massy.

Ilość w o ­
dy  w  u ż y ­
ty m  k w a ­
sie fosfo­
r y c z n y m .

l io sć  w o ­
d y  na c z ę ­

śc iach  
s top ione ­
go kwasu 

fo s fo ry c z ­
n ego .

Do­
św ia d ­
czenie*

I .
I I . 
i i i .
IV.

g ra m y .

2,555
1 j9 9 7
2 ,o o 4 
5 .2 2 9 5

g ra m y .

2 9 ,0 8 0
14,952
16 ,878
7 , 1 7 6 5

gram y .

2 1 ,4 5 9  
16 ,741  
17 ,692  
i o , i o i 5

g ram y .

o , i 85
0,188  

lo , 190. 
| o , 5 o 45

na s tu .

7 , 5 o

1 9 >41 
1 9 j 4 S 

1 9 ,-43

Ostatnie t r z y  dośw iadczen ia  zgadzają się w p r a ­
w dz ie  m iędzy  sobą, jednakże  w y p a d e k  ic h  nie b a r ­
dzo jest p raw d z iw y m . W e d l e  tego ,w ypraŻ ony  kw as 
fo sfo ryczny ,  sk ła d a łb y  się % 9 0 ,56 części suchego 
k w a su  i 9 ,4 5  częśc i w o d y .P ie rw s z y  zaw ie ra  5 o ,7 4



kwasorodu, woda 8 ,4 ;ilosci przeto  kwasorodu ma- 
ją się jak 6: j . W  pierwszóm doświadczeniu, k tó re  
zdaje mi się z równąż dokładnością było  robione, 
jak inne, mają się ilości kwasorodu w  kwasie i 
w  wodzie jak 5 i ,g 4 :6,5 lub prawie jak 8:1. Nay- 
podobnieyszą zdaje się do p raw dy, iż kw asorod 
wody jest pi^t^ częścią kwasorodu zawartego 
w  k w a s ic ,  a jeden stosunek kwasu połączony jest 
z jednym stosunkiem wody; lecz stosunek w ody 
wynosiłby 11,1911a 100; co zbyt odstępuje od ra ­
chunku,dla czego też to tylko przytaczam,jako p rz y ­
puszczenie;

Z tćiri wszystkierń potrzeba było w iedzieć ,czy­
li kwas fosforyczny, k tó ry  by ł stopiony, w re to rc ie  
szklańney, 111a ten sam stosunek wody,bo kwas czy­
sty. Ttaktdwałeiri przeto kwas fosforyczny otrzy­
many przez ogrzanie podkwasu fosforycznego w 
re to rc ie  szklańney, niedokwaseni ołowiu, w e d le  
sposobu WyżCy przytoczonego. P rz e d  ważeniem; 
dobrze wyprażone w tyglu platynowym 0 ,457  grm . 
trak tow ane 5 2 7 5 grammami niedokwasu ołowiu, 
w aży ły  po wyprażeniu 0,708 grm.; ż czego się po ­
kazuje iż kwas ten nieczysty, powinien bydź p rzy ­
jęty za bezwodny; Miał on postać emalii białey; 
ro zp ły w ał się wprawdzie' w powietrzu; lecz dale­
ko powolniey jak kwas czysty, i nie rozpuszczał 
się zupełnie w  wodzie.

Zamieniając podkwas fosforyczny wodnisty 
przez  ogrzanie w  re to rc ie  s.zklanney, trudno jest o- 
trzymać całą ilość ostatniego, ponieważ jest lo tny .  
Jednakże daleko mniey lotny od czystego kw a­
su, a w małey re to rc ie  szklańney z w azką szyją u- 
latywanie kwasu jest nieznaczne; Z tegowzględii 

f l i .  W it. Um, i Szt, T. 11, 1 8S7 r, marzec* ®
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iia  m a łe  u la ty w an ie  k w a su  w  czasie d ośw iadczeń  
h y n ay m n iey  n ie  z w ra c a łe m  uwagi.

Do dw ócli  n a s tę p n y c h  d o św iadczeń ,s łuży ł  p o d -  
k w a s  fo sfo ryczny  jed n ak o w y ch  własności.

I .  5 , 6 2 5  g rm . p o d k w a su  fosforycznego  w o d n i-  , 
Stego , og rzew ały  się zw olna  w  m a łe y  r e to r c ie  
s zk lan n ey  odw ażoney  , z w ązką szyją  , k tó r a  p o łą ­
czona b y ła  z odw ażoną r u r k ą  z so ln ik iem  w apniam i, 
p rzezn aczo n ą  do  zabran ia  n ie  ro z ło zo n ey  w o d y .  
K ie d y  się już żaden gaz n ie  w y d o b y w a ł , r e to r ta  zo ­
s ta ła  ogrzaną  do cze rw o n o śc i ,  a szyja w  czasie 0- 
g rz e w a n ia  za lu tow ała  się ;  po czem  r e to r t ę  odw ażo­
no . O trz y m a łe m  2 ,5 9 6  g rm . k w a su  fosforycznego
i  o 7 0 6  g rm  w o d y  n ie ro z ło ż o n e y .  I lo ść  p rz e to  u -  
lo tn ionego  gazu w odorodnego  fosforycznego w y n o ­
si ła  0 ,32 3 g rm . co  daje nas tępujący  stosunek:

8 ,9 1  u lec ia łeg o  gazu.
19 ,17  w o d y  n ie ro z ło ż o n e y .
7 1 ,6 2  k w asu  fosforycznego .

—     %

1 0 0 .0 0 ,

I I .  T egoż  p o d k w asu  fosforycznego w odnistego 
1 ,8 0 2  g rm . b y ł y  t r a k to w a n e  ty m  samym sposobem  
jak  w  dośw iadczen iu  p o p rzed za jącem ,z  tą ty lko  r ó ­
ż n icą ,  że p r ę d z e y  i m o c n ie y  og rzew ałem . O t r z y ­
m a łe m  3 ,2 2 6  g rm , k w a su  fosfo rycznego  i  0 ,391  
g rm .  n ie ro z ło żo n ey  w o d y .  T o  ws-zystko dało na  stu  
c z ę śc ia c h  nas tępną  p ro p o rc y ą :

10,27 gazu w y d o b y teg o  
2 1 ,6 9  w o d y  n ie ro z ło żo n ey  
6 8 , o4  k w asu  fosforycznego^.

100 .00 .
Z  obu ty c h  dośw iadczeń  p rz e k o n a ć  się m ożna, 

jak  ro zm a ite  są w y p a d k i  ro z k ła d u  pod k w asu  1'osfo-
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ry c z n e g o  w odn is tego , w e d le  tego jak  p rzez  s łabsze 
lu b  m ocn ieysże  c iep ło  b y ły  o trzym ane*

U ż y ty  p odkw as  fo sfo ryczny  w e d le  dośw iad cze ­
n ia ,  zaw ie ra  2 7 ,5 4  na 100 w ody. Chociaż to p r z y -  

‘ p u szczen ie  n ie  jest zu p e łn ie  p ra w d z iw e m ,je d n ak ż e  
n ie  w ie le  od p ra w d y  odstępu je ,  jak  się następnie  o- 
k a ż e .  — 7 2 ,4 6  częśc i  suchego pod k w asu  fosfo rycz­
nego  zaw artego  W podkw asie  fo s fo rycznym  w o d n i­
s tym , k t ó r y  g d y  2 7 ,5 4  na 100 w ody  z aw ie ra ,  sk ła ­
da się ze 4 1 ,o 6 fo s fo ru  i  3 1,4 o kw asorodu . W  p ie r -  
w szem  dośw iadczen iu  8,07 części w o d y  b y ł y  n ie -  
ro z ło żo n e  (27 ,54— ig ,4 7 ) ;~ te  zaw ie ra ły  7 ,1 8  k w a­
s o ro d u  i 0,89 w o d o ro d u .  I lość  k w a so ro d u  w  k w a ­
sie fo s fo rycznym  o trzym anym  w  p ie rw sz e m  do­
św iadczen iu ,  o k tó ry m  sądziłem , iż b y ł  b e z w o d n y ,  
w y n o s ić  m usia ła  5 8 ,5 8 ;p rz e z  dośw iadczenie  jed n a ­
k ż e  o trz y m a łe m  7 1 ,6 2  k w asu  fosforycznego , k t ó r y  
z a w ie ra ł  4 o , i 3 kw aso rodu ,  co s łu ży  za dow ód, że 
ilość  w ody  w  uży tym  podkw asie  fo s fo rycznym  n ie  
w ie le  odstępuje  od te y ,  jak ą  p rzez  dośw iadczen ie  
w y n a la z łe m . P o n iew aż  5 8 ,5 8  k w a so ro d u  z 60 ,28  
fosforu  fo rm ują  kw as fosforyczny ,zatem  w gazie w o- 
d o ro d n y m  fosforycznym  w y d o b y ty m , 10,78 częśc i  
fosforu(4 1 ,o6- 3 o, 2 8)z 0,89 częściam i w o d o ro d u ,b y ­
ł y  p o łą c z o n e ,  c z y l i  gaz sk ła d a ł  się: 

z 92 ,57  fosforu.
7 ,6 5  w odoro d u :

100,00
W  d ru g ie m  dośw iadczen iu ,gdz ie  gaz w o d o ro d -  

h y  fo s fo ry czn y  w y d o b y w a łe m  z p o d k w asu  fo sfo ry ­
cznego  w odnis tego  przesz m ocn ieysże  c o k o lw ie k  0 -  
g rz e w a n ie ,  i gdzie nż  100 czę śc iach  uży tego  p o d ­
li wasu ty lk o  5,85 częśc i  w o d y  r o z ło ż y ło  się, gaz b y ł  
d a lek o  w  fosfor obfitszy. W o d a  na 5,85 częśc iach  za-

8*
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w iera ła  5,20 kwasorodu a o,65 w odorodu.A  pon ie­
waż podkwas fosforyczny zawiera 5 i , 4 o kwasoro- 
du, zatem kwasoród kwasu fosforycznego musiał 
wynosić 56, 6o .W  do ś wi ad c z e n iu , o t r  z y man e 6 8 ,oit 
części kwasu fosforycznego, uważając je zupełnie 
za bezwodne, zawierają 38,12 części kwasorodu; 
ta różnica podobna jest, jak w  pierw szem  doświad- 
Czeniu.Kiedy więc 5 6 ,6o części kwasorodu z 28,72 
częściami fosforu składają kwas fosforyczny, a za­
tem  wydobyty  gaz wodorodny fosforyczny sk ładał 
się z o ,65 wodorodu i i 'a,34  fosforu, czyli w czę­
ściach setnych z g 5,oo fosforu.

5 ,oo wodorodu.

100,00
W id o cz n ą  jest rzeczą, ze lubo w ypadki ty ch  

doświadczeń nie mogą się uważać za dokładne,lecz  
ty lk o  za przybliżone do praw dy, gdyż stosunek w o­
d y  w podkwasie nie jest dokładnie oznaczony, je­
dnak dowodzą tego czego dowodzić powinny. (1).

W  ty ch  doświadczeniach użyty by ł  podkwas 
fosforyczny, tak mało mający wody, iż się nie k ry -  

' stalłizował. Jestto  taki podkwas fosforyczny, jaki 
się otrzymuje przez rozkład solnika fosforu z wodą, 
nie krystallizuje się on, lecz  stanowi gęsty syrop, 
skoro przez parowanie będzie Zagęszczony, i nay- 
ninieyszą ilość wody zawiera. Mieszając go z małą 

■ilością wody, albo parując kwas coko lw iek  moc- 
liiey, otrzymuje się krystalliz;owany.

R ozkładałem  jeszcze inne ilości podkwasu fos­
forycznego wodnistego przez  ogrzewanie, a p ro d u -

(1) Poniew aż w iększe ilości podkwasu fosforycznego da le ­
ko pow olniey m ogły  bydź ogrzew ane jak m nieysze, za­
tem  praw ie wszystkie powyższe dośw iadczenia, dały gaz 
nie bardzo obfitu jący  w  fosfór.
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kta ro z k ła d a  co do ilości oznaczałem, aby okazać 
przez stosunek ilości powstałego kwasu fosforycz­
nego do ilości wydobytego gazu wodorodnego fosfo­
rycznego, jak by ły  różne ilości w ody rozłożoney 
w  rozmaitych doświadczeniach, a p rze to  jak n ieró ­
w ny  musi bydź skład wydobytego gazu w odorod­
nego fosforycznego. W y p a d k i  tych  doświadczeń 
są następujące;

I.  i o ,805 grm podkwasu fosforycznego k ry s ta l ­
izo w an eg o  dały  7 ,2 ^ 6  grm. kwasu fosforycznego 
i 2 ,569 grm  wody nierozłoźoney. Zatem  ilość w y ­
dobytego gazu by ła  i , o 4o grm.

I I .  4,2 17 grm. podkwasu fosforycznego po czę­
ści k rysta lizow anego  dały 2,7 4 2 grm. kwasu fosfo­
rycznego i i , i 4 7  grm. wody. Zatem ilość uformo­
wanego gazu b y ła  0,52 8 grm.

I I I .  2,5 18 grm. podkwasu fosforycznego w odni­
stego dały 1,654 grm fosforycznego kwasu i o ,6g 5 
grm. wody. Powstały więc gaz wynosił 0,191 
grm.

IV. 2,518 grm. podkwasu, użytego w trzec iem  
doświadczeniu, w yda ły  1,571 grm. kwasu fosfo­
rycznego, o 684 grm. w ody, zatem 0,263 grm. gazu.

V.4 , i o 5 grm.podkwasu wydały  2,679 grm. kwa­
su fosforycznego, i , i 5 i  grm. wody, a gazu 0,676 
grm . Ciężkość przeto  gazu yvodorodnego fosforycz­
nego do ciężkości kwasu fosforycznego w tych do­
świadczeniach ma się następnym sposobem: 
w  p ierw szem  doświadczeniu jak 1:6,97. 
w  drugiem  . . . . . . . . . . .  1:8,56 .
w  trzec iem   ........................1:8,5 5 .
w  czw artem   ................... 1:6,97.
w piątem . . . . . . . . . . .  1:6788.
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K ilka doświadczeń robiłem, dla przekonania 
się czyli tez dobrowolnie zapalający się gaz w  o dba 
rodny fosforyczny nie zamieni się w niezapalny, za 
przybraniem wiekszey ilości fosforu. W  tym za­
miarze przeprowadzałem gaz wodorodny fosfory? 
czfry, robiony z wodnika wapna i fosforu, przez fos­
for, który  zamieniał się w  parę kiedy gaz przezeń 
przechodził. Skoro tsn gaz był przeprowadzony 
pod wodą, tak się zapalał, jak gdyby wcale nie za­
w ierał pary fosforyczney. Podobnież przeciwny 
otrzymałem wypadek, ogrzewając i topiąc razem 
przyfosforan wapna z fosforem, w małey retorcie, 
k tórey  szyja w długi koniec zwężoną była.Z przy? 
fosforanu wapna,skoro sam był prażony w retorcie  
małey, wydobywa się gaz wodorodny fosforyczny 
samopalny; toż samo działo się, gdym ogrzewał to 
sól z fosforem.

Sądzę, iż doświadczenia dotąd przytoczone 
sprzeciwiają się zupełnie mniemaniu, jakoby gaz 
wodorodny fosforyczny,otrzymany przez ogrzewa­
nie podkwasu fosforycznego wodnistego, mniey za? 
w ierał fosforu, niżeli gaz wodorodny fosforyczny 
samopalny. Nie należy przeto brać go za jedno, jak 
się dotąd dziać zwykło,z gazem powstającym z roz­
kładu gazu samopalnego, gdy ten fosfor utraci. 
Z  tychże doświadczeń okazuje się, że gaz otrzyma­
ny  z podkwasu fosforycznego jest tylko mieszaniną. 
Późniey okażę, jak natrafiono na skład tego gazu. 
Dla, tego przy podaney inney okoliczności przyto­
czę doświadczenia, przedsiębrane ku oznacze­
niu gęstości tego, jako też samopalnego gazu.

D o d a tek■ W przódy  nim tym sposobem jaki tu 
podałem, szukałem stosunku wody w kwasie fosfo­
rycznym wyprażonym, starałem się innym sposo-
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b e m  go oznaczyć , odw ażyw szy  k w as  fosfo ryczny  
w y p ra ż o n y  w  n aczyn iu  p la ty n o w e m , po  ro z p ły n ie -  
n in  się jego w  p o w ie trz u ,a  so lu cy ą  zm ieszałem  z so- 
l u c y ą  odważonego so ln ika  b a ry tu .  W s z y s tk o  to p a ­
r o w a łe m  w  naczyn iu  p la ty n o w em ; p o te m  albo t a k  
m ocno  p ra ż y łe m ,  iż się m ieszanina s to p i ła ,  albo w  
ty g lu  p la ty n o w y m  w y staw ia łem  na |m o cn y  ogień, 
jak i  bydź  m oże, z lam p y  s p i ry tu s o w e y  z p o d w o y n ą  
d m u c h a w k ą ;  ty m c z a s e m  n a  massę p ra ż o n ą  r z u c a ­
ł e m  k a w a łk i  w ęg lan u  am m onijaku , aby się zape­
w n ić  czy  kw as w odoso lny  w y p ę d z o n y  p rz e z  k w a s
fosfory0zny z u p e łn ie  ule*ciał. P o  tem  raassa w y p r a ­
żona , b y ł a  t ra k to w a n a  w odą, a ilość m e ro z ło z o n e g o  
so ln ika  b a ry tu  oznaczoną została p r z e z  k w as  s ia r­
czany  lu b  sa le tra n  s r e b ra .  P r z e z  to  ilość  b a r y t y  
w  o trzym anym  siarczanie  b a ry ty ,  jako  tez  ilość  k w a ­
su fo s fo rycznego , b y ła  oznaczoną.

Z  p o c z ą tk u  u w aża łem  .ten  sposób za d o k ła -  
dn ieyszy , od tego, k tó r y m  ilość w ody  w  kw asie  fos­
fo ry c z n y m  oznacza się za p o m o cą  n ied o k w asu  o- 
ło w iu  odw ażonego . U ż y w a łe m  go też  w  w ie ­
l u  d o św iadczen iach ,  d o p ó k i  się nie p rz e k o n a łe m ,  
Że tym  sposobem o trzym any  fosioran b a r y ty ,  w o d ą  
p o ty  obm yw any ,  aż ta  nakon iec  po k i l k o k r o l n e y  
odm ianie  b y n ay m n iey  nie m ąci so lucy i  sa le t ra n u  
s r e b ra ,  zawsze jeszcze dosyć znaczną ilosc  so ln ik a  
b a ry tu  zaw ie ra ,  k t ó r y  w c a le  nie daje się o d d z ie l ić  
za pom ocą  w o d y .  M usia ły  p rż e to  pow staw ać k o m -  
b in a c y e  podobne , jakie już p ie r w e y  W e l e r  (J V o - 
h ler ) o p i s a ł , a p ó ź n ie y  p r z y  ' fosforanie o ło w iu  
olow  zie lon y  ( p h o sp h o rsa u re r  B l e y e r z ) zna­

l a z ł  ( i ) .

(i)Poggendorff’* Anaalen E d. I. p. a5i » B d :  FV. pag,i6i»



Ponieważ te kombinacye były dla mnie interes- 
Kujące, wiele przeto w tym celu robiłem doświad­
czeń^  tern wśzystkiem poźniey przekonałem się, iż 
sposobem opisanym, nie można zrobić żądney kom- 
Linacyi wedle pewnych stosunków, albowiem wy­
padki z rozbioru tych kombińacyi kwasu fosforycz­
nego w różnych czasach robionych, bardzo były 
rozmaite. O tych następnie w krótkości:

I. 2,38o g rm . , kombińacyi fosforycznego kwa­
su tym sposobem otrzymaney, iż solnik barytu z 
kwasem fosforycznym był prażony w parze 
węglanu ammonijaku, po rozpuszczeniu w kwasie 
wodosolnym i osadzeniu solucyi przez kwas siar­
czany,dały 2,4o8 grm .siarczanu baryty; 1,67 9 grm. 
w kwasie saletrowym rozpuszczone,a przez solucyą 
saletrami srebra osadzone,dały o ,sog  grm. solriika 
srebra. Skład przeto kombińacyi w częściach set­
nych był: g ,o 3 solnika barytu.

59,74 baryty.
5 1,2 3 kwasu fosforycznego.

100,00
I I .  2,329 ty01 samym sposobem przygotowa­

ne, z kwasem siarczanym dały 2,533 grrcysiarczanu 
baryty; 3,832 grm. z solucyą saletranu srebra dały 
o ,5 i 5 grm., a i g 32 grm .o ,26 1 grm solnika srebra. 
W e d le  tego składa się: z 9,76 solnika barytu.

64 ,16 baryty.
26,09 kwasu sosfory- 

^00,00 cznego.

III .  1,727 grm. kombińacyi kwasu fosforycz­
nego przygotowanego tym sposobem, iż solnik ba­
rytu  z kwasem fosforycznym bez dodania węglanu 
ammonijaku tak mocno był prażony, że ;yvszygtko



razem  się s top iło  i w  jedne  massę z lało, d a ły  z. k w a -  
sem s ia re san y m  1 ,7 7 0  g rm . s ia rczanu  b a ry ty ;  
4 ,5  1 1 g rm ,  z so lucyą  sa le tram i s r e b r a  da ły  0 ,8 2 b  
g rm . so ln ika  s re b ra .  Do sk ła d a  p rze to  wchodzi-, 

ło :  i 3 ,8 4  so ln ika  bary tu ,
57 ,07  b a ry ty .  .
29 ,09  kw asp  fosforycznego,

1 0 0 , 0 0

IV .  1,445 g rm . lcom binacyi ro b io n e y  ty m  spo­
sobem  jak  w t r z e c i e m  dośw iadczeniu ,  d a ły  i , 6 5 i 
g rm .  s ia rczanu  b a ry  ty; i , g 37 g rm .d a ły  o ,2 8 i |g r m .  
Solnika s r e b ra .  W e d l e  tego  oznaczenia  sk ła d  b y ł  
nas tępu jący :  1 0 ,5 1 so ln ik a  b a ry tu ,

6 6 ,4 o b a ry ty .
2 5 ,0 9  k w asu  fosfo rycznego .

1 0 0 , 0 0

V. 2,3 11 g rm . vyyprazonego czystego kw asu  fos­
fo ry czn eg o  z 1 0 ,4 7 8  g rm .w yprażonego  so ln ika  ba­
r y tu ,  t ra k to w a n e  tym  sposobem  jak w  p ie r\vszem  i 
d rug icm  dośw iadczen iu ,  d a ły  ^ ,882  g rm . kom bina-  
cy i  kvyasu s ia rczanego ; o d f i l t row any  p ły n ,  i osądzo­
n y  p rz e z  kw as s ia rczany  dał 5 ,9 4 1 g rm  s ią rczan u  
b a ry ty .  P rz y y m u ją c  w  kw asie  fo s fo rycznym  w y -  
rążo n y m  w e d le  d ośw iadczeń  w y ż e j  o p isanych  sto­
s u n e k  w o d y  9 ,4 4  ną stu, k om binacya  kw asu  for 
s fe rycznego  sk ład a ła  się: z 4 ,10 so ln ik a  b a ry tu .

6 1 ,8 6  ba ry ty ,
5 4 ,o 4 kw asu  fosfory-

V I .  1,92 b grni, w yprażonego  kw asu  fo sfo rycz -  
nego tym samym sposobem z 6 , 5 5 o grm . w y p rażo ­
nego so ln ika  ba ry tu  t rak to w an e ,  da ły  4,8 3 8 kom - 
b in acy i  k w asu  fosforycznego; od f i l t ro w an y  p ły n



dał 2,736 g r m J  siarczanu baryty po osadzeniu przez 
kwas siarczany; skład zatem był następujący:

3,63 solnika barytu.
6 0 , i 4 baryty.
36,18 kwasu fosforycznego.

100,00
Z tycli doświadczeń okazuje się, iż takomhina- 

cya solnika barytu i fosforanu baryty,może się skła­
dać z rozmaitych stosunków, co zapewne zależy od 
dłuższego lub krótszego ogrzewania. Solnik ba ry ­
tu w tey  kombinacyi połączony jest po części z o- 
Lojętnym, a po części z przekwaszonym fosfora 
nem baryty (*). (D alszy  ciąg nastąp i )

M I N E R A  L O G I J  A.
Opisanie mineralogiczne w yspy  Staffy i znay- 

dującey się n an iey  Grotty Fingala (*).

S ta ffa ,jedna z pomiędzy wyspllebrydzkich l e ­
ży pod 5y szerokości północney, na zachód wyspy 
M u li, o i 5 mil od niey. Kształt jey jest nieforem- 
nie-podługowaty. Brzegi ma ze wszech stron spa­
dziste, opasane przepysznehii groblami z bazaltu, 
i poryte pieczarami, z których naysłavynieysze są: 
Fingala i Korworantu. Z jedney tylko strony- wy- 
- - - —   —  ' \

( 1) Doświadczeń tych  wypadki dlą tego tak  obszernie p rzy ­
toczyłem, iż w  ciągu dalszym wypadnie  do nich się o d ­
woływać.

(*) W iadomości o  tern czerpane b y ły  z dzieł: V o ya g e  en  
A n g le terre  , en B cosse  e t a u x  isles H ebrides , e tc . 
p a r  B .  Faujas-Saint-Fond. 1797* Podróż do wysp 
H ebrydzkich  i opisanie wyspy  Staffy  , przez B a n k - 

wydania P e n n a n ta ; tudzież z dzieła Troiła'. B r e f  
rorande en  H e sa  t i l  I s la n d  , zawierającego także o- 
pisajiie tey  w yspy  i g ro t ty  Fingala.
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spa t,a jest dostępną, gdzie spadzistość brzegu mniey 
Stroma tworzy płazczyznę pochyłą ; atoli i ten 
wcliód ciasny, zaledwo jedno czołno pomieścić 
może, w czasie ciszy; przy naymnieyszym zaś wie­
trze, przybijać do brzegu niebezpieczno, i płynący 
szukają zwykle schronienia na wyspie Jonie.

Cały obwód wyspy Staffy dwóch mil nie prze­
chodzi. Nayznacznieysza jey wyżyna panuje nad 
grottą Fingala. Powierzchnia jey w tem  mieyscu 
wznosi się na n d . s t ó p  nad powierzchnią morza, 
w średniem  jego podniesieniu.

Skała ta wólkaniczna zupełnie jest obnażona. 
Zdaje się, że bałwany i prądy morskie usiłują pod^ 
kopać ją dokoła. Ną naywyższey tylko jey części 
znayduje się niewielka płaszczyzna, okryta rzadką 
i nędzną murawą. Do tey równiny przytyka kawa­
łek  ziemi, niedawno w rolę uprawną zamienioney, 
na k tórey  zasiewają cokolwiek owsa, i sadzą k ilka  
kartofli. Jesttam  także małe pastwisko i źródełko, 
k tóreby prędko wyschło, gdyby klimat mniey był 
dżdżysty. Na całcy wyspie nie masz ani jednego 
drzewa, ani naymnieyszego krzaku, co sprawuje, ze 
mieszkańcy jey, muszą na opał używać suchey dar-?, 
niny, zebraney w lecie.

Wyspa ta  należała w ówczas do półkownika 
K a ro la  Carnpbella  z Kambeltonu w K inshire, 
kiedy ją zwiedzał ]jau ja s-S t-I'on d . Wypuszcza­
no ją w arendę za i 2 funt. szt.,dla samego tylko ryb 
połowu; gdyż grunt do niczego nie będąc przydat­
nym, żadney niema ceny.

Cała jey ludność składała się z dwóch familiy, 
mieszczących się we dwóch chatach, zbudowanych 
z b ry ł  nieobrobionych bazaltu , idarn iem  pokry­
tych.



G rot ta  F ingala  {*)
Pyszny ten pomnik wielkiego pożaru ziemnego 

należącego do nayodlegleyszych epok, nosi cechę 
porządku  i foremności tak zadziwiającey , iż w i­
dzowi nayobojętnieyszemu na zjawiska, pochodzą­
ce z rew olucyy kuli ziemskiey, trudno utaić swoje 
zdumienie, na widok tego rodzaju budowli natura l­
nych.

Cała strona wyspy południowo-zachodnia, o- 
par ta  jest na słupach, powiększey części p rzecho­
dzących wysokością 5 o stóp. Słupy te , tworzą 
wspaniałe kolumnady natura lne, idące w k ie ru n k u  
załamań brzegów wyspy. W sp ie ra ją  się one wszę­
dzie na skale zbitey. Grotta Fingala należy do sy- 
stematu tych kolumnad; ściany jey  utworzone są 
z szeregów  kolumn, a sklepienie z kaw ałków  s te r ­
czących graniastosłupów połamanych, drobniey- 
szych; istota żółtawa, k tóra wystąpiła po rogach 
W postaci nacieku , odznacza spojenia, i dziwnie je 
swoim ko lorem  urozmaica. W n ę tr z e  grotty , Or- 
świecone jest blaskiem dziennym , wpadającym z 
przodu, co jey tym  w ięcey  przydaje piękności, i 
ścianę tylną widoczną czyni. R u ch  pochodzący od 
wzdymania się i spadania morza, osusza i odświeża 
pow ie trze ,  pozbawiając je wyziewów, zwykle na­
pełn ia jących  podobne jaskinie.

Jak k o lw iek  swietuemi są w naszych oczach 
wytworne portyki s tarożytnych ,ty lekroc opisywa­
ne; jakkolw iek  zachwycają nas kolum nady gma- 
pliów tegoczesnych, widząc atoli grott.ę Fingala, 
ptworzoną rę k ą  natury  na wyspie Staffie, nie po­
dobna żadnego zrobić porównania, i min; o wolnie

(*) OlJ na -prz} łączonym  tu  rysunkip
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k a ż d y  w yznać  musi, że ten w zór  a r c h i t e k tu r y ,  w y ­
k o n an y  p rz e z  na tu rę ,  p rzechodz i  budow ę  k o lum na­
d y  L u w ru ,k o ś c io ła  ś .P io tra  w  R z y m ie ,  a naw e t  o- 
w e , w  szczątkach  pozostałe k o lum nady  P a lm i r y  i 
P e s t u m ,  s łow em  w szystko , c o k o lw ie k  genijusz , 
zb y tek  i gust G re k ó w  mógł w y n a le ź ć .

W i e l e  w idz ieć  m ożna og rom nych  p o k ład ó w  
baza ltycznyc li  i p ię k n y c h  g ro t t  p o ś ró d  law  p rz y  
w ó lk a n a c h ,  w sze lako  ani je d n e y ,m o g ą c ey  się zb li­
żać w  podobieństw ie do g ro tty  F inga la ,  lu b  też z n ią  
p o ró w n a ć  , w  zadziwiając-Cy forem nośc i s łu p ó w ,w e  
w zn ies ien iu  sk lep ien ia ,  w po łożen iu ,  obw odach , 
w  w y tw o rn o śc i  tego dzie ła  N atu ry ,  prżewyzszają-> 
cego n ay p rzed n iey sze  p ło d y  sztukL 'Nie dz iw  za­
te m ,  ze daw ne  podan ie ,  p rzezn aczy ło  ją na s ied li­
sko bohatyra .

P ionow e  s łu p y  tego  p rześ l icznego  po m n ik a ,  na 
p rzed z ie  są b a rd z o  fo rem n e ;  wysokość i c h  do sk le ­
p ien ia  zaw ie ra  stóp 45.

S k a ła  fo rm u jąca  sk lep ien ie ,m a  2 5 stóp w m ie y -  
scu  naym nieyszey  sw ey grubości;  sk łada  się ona 7j 
m a ły ch  g ran iastosłupów , w  ró ż n y c h  k i e r u n k a c h  i-  
d ą c y c h .  G ran ias tos łupy  te ściśle do siebie p rzysta ­
ją c e ,  u  do łu  i w  spo jen iach  sk le jone  są m a te ry ą  w a-  

i p ienńą  źó ł taw o-b ia łą ,  jako  też n ac iekam i ceo l i tó w , 
n ad a ją c etni tem u  p ię k n e m u  sk le p ie n iu  postać m o-

,zaiki.
Morze dosięga końca grotty ,  mając p rz y  w e y -

ściu  p ię tn aśc ie  stóp g łę b o k o śc i ,  a bezustannie  mio­
tane , r o z t r ą c a  swe ba łw an y , i zam ienia  się w  p ianę , 
uderza jąc  z ło sk o tem  o ściany jaskini.Światło  dz ien­
n e ,  rozw id n ia jące  w g ł ę b i  p ie c z a rę ,  s łab ie je  s top­
n iam i,  n iew y m o w n ie  d z iw ny  sp raw ując  sk u te k .

P r a w a  s trona  w c h o d u ,  z e w n ą trz  opasana jest am-



fiteatrem dosyć przestronnym  , składającym się i. 
szeregów grubych pryzmatów połamanych, po k tó­
r y c h  łatwo chodzić można; słupy te po w iększey  
części są członkowane, to jest, w klęsłe  z jedney 
strony  a ż drugiey  w y puk łe ;  inne zaś w  poprzek  
przecię te .

Słupy z hazaltu czarnego,nader czystego i zbyt 
tw ardego mają od i -5  stóp ś rednicy  ; są pomięć 
dzy niemi tróyscienne , czworościenne , p ięcio, 
sześcio, a n iek iedy  siedmio i ośmiościenne. Na 
złamaniu w ielu  z grubszych p ry z m a tó w , do­
strzegałem  wyraźnie ślady drohnieyszychsłupków , 
z k tó ry ch  się składają; ch a rak te r  ten jest im sp ó ln y  
Z bazaltami pryzmatycznemi w P^ivarais.

Do grotty wchodzić ty lko  można z p raw ey  
strony, po opisanym w yżey naturalnym  pomoście; 
lecz  droga się coraz zwęża i p rzykrzeyszą  się sta* 
je; to bowiem przeyście podziemne, wzniesione 
przeszło  na stóp piętnaście nad pow ierzchnią wody, 
składa się ze słupów połam anych, pionowo stoją­
cych , mniey w ięcey  Wysokich, na k tó ry ch  trzeba 
umieć zręcznie stąpać; gdyż poniekąd  są tak wąz^ 
k ie  i s l izk ie ,d la  ściek ającey po nich w ody, iż zale* 
dwie można ustać; dla tego n ierów nie bezpieczniey 
wchodzić tam hez ohuwia. Dla przytrzymania się, 
t rzeha chwytać jedną rę k ą  za ogromny graniasto- 
słup, a druga za przewodnika. T rudna  ta p rzep ra ­
wa, odhywa się w  naym niey oświeconey części 
grotty; a zwiedzający, wisi połow ą ciała nad prze* 
paścią,gdzie morze tak  jest wzburzone, iż pienisty  
formuje obłok.

W  miarę zbliżania się do ty ln ey  ściany gro tty  * 
śmiały ów balkon po k tó ry m  się dotąd stąpało, po^
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większa się i tworzy dosyć obszerną płazczyznę po­
chyłą, składającą się z kilku tysięcy ułamanych 
kolumn, prostopadle utkwionych.

T y m  sposobem dosięga się końca pieczary, o- 
graniczoney ścianą ze słupów spółczcsnego pow­
stania, lecz nierówney wysokości, uszykowanych
nakształt dud w organach.

Ciągły ruch morza, rzadko kiedy dozwala do­
stawać się do grotty za pomocą łodzi, i  ze wszyst­
k ich , którzy ją zwiedzali,jednemu się to tylko uda­
ło Troilow i.  _ .

W  głębi jaskini,nieco niżey powierzchni wody, 
jest otwór z którego podnosi się łoskot,jak tylko 
woda wpadnie. W  czasie wzburzenia morza, łoskot 
ten podobnym staje się do dźwięku, pochodzącego 
z  uderzenia ciała twardego o drugie, w pustem  
mieyscu pod ziemnem.Uderzenia te zdaleka słyszeć 
się dają, a cała grotta się wstrząsa. V.Faujas,  znay- 
dując s*ię blizko tego miśysca , zkąd wychodził 
ów ło sko t , i  gdzie nie zbyt było głęboko , po 
cofnieniu się bałwana wody, usiłował doyść^ te ­
go przyczyny. Jakoż przekonał się , ze nieco 
niżey posady, utrzymującey szeregi tylnych słu­
pów , znayduje się otwór, będący uysciem wy- 

’ d rążen ia ,  lub może mnieyszey pieczary, do 
k tó rey  wcisnąć się nie podobna; w tent zaś wy­
drążeniu czy pieczarze, zapewne oderwana b ry ­
ł a ,  popchnięta z naywiększą gwałtownością pę* 
dem wody , uderza z łoskotem o ściany. Nad­
to jeszcze , bicie wody w tern mieyscu , jakby 
z e  źródła, każe wnosić, źe muszą tam bydź i in­
ne pomnieysze otwory , kędy woda wychodzi, 
wpadłszy wprzódy całą massą, przez otwór głó­
wny; nic przeto nie masz dziwnego, że gdy mo-
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i’7,c 11 je tak jest wzburzone, izby mogło wzru­
szyć owa bryłę w wydrążeniu, powietrze na ów- 
czas zbyt ugniecione ciężarem wody, bezustan­
nie tam będącey w ruchu, wymykając się przez 
otwory poboczne, sprawuje ten dźwięk szczegól­
ny, Jestlo niejako organ ręką  natury urządzo­
ny ; a z tego wszystkiego , łatwo się poyniuje, 
dla czego dawne i prawdziwe tey grotty nazwi­
sko w języku er skini, oznacza grottę m elodyjną'*) 

I ’. Banks w., swoim opisie grotty na wyspie 
Staffie , namienia o istocie żółtawej , mającey 
postać naciekową, a odznaczającej spojenia na 
sklepieniu : lecz ten uczony nie siedzi natury 
pnrnienioney istoty. Mówi także o niey i P . j ’/ o il 
twierdząc , że kolor słupów grotty jest ciem-

(*) 1’ Józef B anks  pierwszy liadat tey  jaskini nazwisko
g ro t ty  Fingala. F. F aiiju s  zasięgając wiadomości od 
■wielu osob, biegłych w językach: Erskim i Gallikań- 
skini albo C e ltyck im ,  a mianowicie od [J. M ac- L i ­
anę  z Totlo iska  i F. M ac-D oriald  ze Sky  , w celu  
dowiedzenia Się , jaki związek może mieć la g ro t ta  
z oycern Ossyana , zapewnił się , że jednoznaczność 
nazwania,  stała się togo błędu przyczyną.  Oto lego 
tłumaczenie: prawdziwe nazwisko g ro t ty ,  jest an-ua-- 
vine. A n , oznacza przedimek . u a , g io t tę ,  pieczarę, 
jask in ię ;  v in e ,  melodyyną. Iriiie F ifig a l  , w  tymże 
języka  pisze się i wymawia się f ia n  w  pierwszym 
przypadku ,  lecz że imiona erskie odmieniają się przez  
przypadki.  F in g a l  prżetd w drugim przypadku zamienia 
"się ria F in e ;  chcąc więc nazwać po ersku g ro t tę  
Fingala , pisze się a n  ua F ine. Zkąd się pokazuje, 
że pomiędzy wyrazem erskim vine (melodyyny), a d r u ­
gim przypadkiem Fingal, F ine, różnica tylko zacho­
dzi w l iterze  v. która się zamienia na f-. przelo za­
miast wytłumaczenia; g ro tta  m clodyy/ta , co jest pra- 
tvdziwefn nazwiskiem tey  jaskini, ktoś mniey świado­
my języka erskiego, wytłum aczył  Fanu B a n k s , w y ­
raz} a n -a u -v iń e , przez, g ro t tę  Fingala; gdy tym czasem 
istotne znaczenie i dosłówne, jest: g ro tta  m e lo d yyn ą j 
co tern bardziey jeszcze potwierdza św iadectwo F. 
tl'roiia, jakoby słyszał dźwięk miły wychodzący ż głębi 
g ro t ty ,  w  czasie wpadania w ody  do jey wydi-ążeńia.



no-szary, ze spojenia ich zapełnia naciek kwar­
cowy, wyraźnie odłączający kolumny, i kolorem 
swoim nader miły oku sprawujący widok. Go do 
samey materyi, zachodzi tu błąd wielki. P . Fau- 
ja s  odbijał kilka jey kawałków, chociaż z tru ­
dnością , dla zbytniey wysokości sk lep ien ia , i 
przekonał s ię ,  że nie czem innem są ,  tylko 
istotą wapienną , zafarbowaną żelazem w lawie 
przytonmem , i zmieszaną z małą ilością glinki. 
Gatunek ten  stalaktytu, słabą ma spoyność, i w 
ogólności jest ziemistym. W  niektórych grania- 
stosłupach P. Falij as znaydował kulki ceo- 
l i tu , a z przedziałów pomiędzy dwoma słupa­
mi , do których rękę  wcisnąć'było można, w y­
łamywał inkrustacyą, złożoną z ceolitu białego 
i przeźroczystego, krystalizowanego w sześciany 
doskonałe, po części zafarbowane czerwono, nie- 
dokwasem żelaza, pochodzącym z rozkładu lawy. 
Wszakże powtarza jeszcze raz P. Faujas , iż 
ceolit w tey grocie, bardzo jest rzadkim, i wąt­
pi, ażeby poźniey ją zwiedzający, mogli go wię- 
cey tam odkryć, po odbiciu przez niego kilku 
kawałków.

W y m ia ry  G ro tty  lin g a la .
Szerokość wchodu , nad samą powierzchnią

wody. .  ..............................35 stóp.
Wysokość , od powierzchni morza do nay-, 

wyższego punktu sklepienia. . . . . . . .  56 —
Głębokość morza naprzeciw grotty , o po­

łudniu 2 7  września, w  odległości dwunastu stóp
od w chodu . ' .  .  .................................   i5  1

Grubość sklepienia zewnątrz, po środku 2 0  —- 
W ewnętrzna głębokość g ro tty , od wchodu

aż do ty lney ściany  .............. ...  . i4o  —
JJz. W i l e ń r  Urn. i  S i t . T , l l ,  1 8 2 7  r- marzec,  9
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W y s o k o ś ć  n ay w iększych  s łu p ó w , ż p r a w e y  
Strony w c h o d u  » . . . ., . i . <• * .» • . . 45 stóp 

G łęb o k o ść  morza w e w n ą trz  g ro tty ,  10 stóp 
9 ca l i  ; w  n ie k tó r y c h  m ieyscach  stóp 8 i n ie ­
co m n ie y ,  około ty ln e y  ściany. .(■)'

Krom tey główney i nayóiekawszey grolty, 
jest jeszcze druga śród piękney kolumnady, ku 
północney stronie wyspy. Zowią ją po ersku U a - 
nci-Skarw e  5 lecz ta , mniey jest znakomitą od 
p ierw szey, i była niedostępną, w czasie znąy- 
dowania się na wyspie P . 1'aujas■ Jest także 
i w części południowey, nie daleko od mieysca 
gdzie przybijają łodzie, mała grotta w lawie zbi- 
tey , na którey zwalone są słupy, na podobień­
stwo, jak uważa P . J. B an ks  spodu okrętowe­
go, którego brzegi są widoczne. Krzywizna słu­
pów , w tern szczególnem zdarzeniu, więcey 
jeszcze to podobieństwo zbliźonem czyni-

pyszne kolumnady, większą połowę obwodu 
wyspy zaymują ; są one odkryte ze strony mo­
rza, a w ogólności wspierają się na zlewie cliro- 
pawey lawy , idąc w kierunku mniey więcey 
pochyłym lub pionowym z tymże potokiem. W szy­
stkie te groble pryzmatyczne, pokryte są z wierz­
chu ogromną massą lawy, mniey więcey zbitey, 
okazującey siady odrębności pryzmatyczney.- Po-

(*) R o z m ia r y  t e  o d b y w a ły  się z w ie lk ą  dok ładnośc ią ,  zt 
po m o cą  taśm y  p o k o s to w a n e y ,  p o d z ie lo n e y  na cale,  s to ­
p y  i sążnie f ran c u zk ie ,  zw ija jąb ey  się w  p u d e łk u  skó- 
rzar.em; narzędz ie  to ,  k tó ro  kazałem  z ro b ić  w  L o n ­
d yn ie ,  zaw ie ra ło  w  sob ie  m i a r y  s tóp  too.  P r z y c z y ­
n ą  mało co m n i e j s z y c h  w y p a d k ó w  mojego mierzenia , 
od w ypadków  ozn acz o n y ch  p r z e z  P. B a n k s , jes t  r ó ­
żnica s to p y  a n g ie l s k ie j - ; n ad to  j e s z c z e ,  u cz o n y  t e n  
•używał do  lego w ę d y .  k tó r e y  nić m n ie y  w ię c e y  w się -  
fcając w  s iebie  w i lg o c i ,  za d ok ładną  m ia rę  s łu ż y ć  n ie  
orn ie .  N o 'a  P . F a u ja s .



krycie  to ma na sobie nieco ziemi rodzayney, 
powstałey z rozkładu la w y ,  zieleniejącey się 
gdzie niegdzie nędzny murawą,

W iększa przeto połowa wyspy okryta jest słu­
pami, mniey więcey pionowemi; reszta zaś skła-, 
da się -zęsamey law y , już zbitey , już zdekom- 
ponowaney, pomieszaney z ułamkami law innych, 
z infiltracyami ceolitów , z warstami kamienia wa­
piennego i ściekami cbalcedonowemi,które ponie­
kąd przejęły materyą ceolitową.

Ł Jedna z grobli, na północ wielkiey grotty, za­
sługuje na uwagę naturalisty, swoim składem, gru­
bością^ kształtem i wysokością słupów,przechodzą­
cych stóp 48 , które uszykowane są pionowie na- 
kształt dud w organach; prześliczna ta kolumnada, 
pokryta jest pokładem lawy zbitey na stóp przeszło 
5o, źłożouey z mnóstwa małych granias,tosłupó w, 
W różnych kierunkach ułożonych. Lawa ta lezy na 
pokładzie lawy chropawey,czarney, grubości stóp 
9, będącey mieszaniną innych lawy gatunków, w 
częściach oddzielnych nieforemnych, sklejonych 
istotą złożoną z wapna, ceolilu i materyi chalcedo- 
nóweyjskąd wnosić można,iż mieszanina ta jest pro­
duktem wólkanicznym, do utworzenia którego wo­
da z ogniem przyczyniała się pospołu. Cześć tego 
pokładu znayduje się w morzu,

Kończąc to opisanie, winniśmy namienie o tem,^ 
co niewłaściwie zowią wyspą jBoo-shct-lct, gdyż, 
jak powiada P. I h u ja s ,  nie może nosić odrębnego 
wyspy nazwiska,część należąca do wyspy główne y, 

B o o -sh a -la  leży w niewielkiey odległości od 
grotty Fingala,będąo odłączone od wyspy kanałem 
kilku  sążni szerokości; w morzu atoli widać połą­
czenie tego pagórka wólkaniczńego z wyspą S talią,

a*
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W  czasie wezbrania wody, B oo-sha-la  zdaje się 
bydź podzielone na dwie części; hak ten składa się 
z doskonałych graniastosłupów bazaltycznyoh,wią­
zkami poukładanych, gdzieniegdzie łękowato po- 
zginanych, formujących niby schody, po których, 
acz są strome, chodzić można. Po bokach, słupy są 
pionowe, tworząc swym zbiorem cypel koniczny. 
Nie jest to skutkiem odmiany mieysca massy,ale ra- 
czey owo dziwne uszykowanie zdaje się pochodzie 
od stopniowego stygnienia, tak, iż ten podział na 
części foremne podlegał podobnym modyfikacyom 
jakie się postrzegają w krystallizacyach wielkiey 
massy. Lubo daleki jestem, mówi daley P .Faujas, 
od uważania lawy pryzmatyczney za produkt kryr 
stallizacyi, gdyż owszem odrzucam to mniemanie, 
wszelako użyłem tego porównania, dla lepszego 
wyjaśnienia rzeczy,

P . Tomasz P ennant przydał do swojeypo- 
dróźy do w ysp  H ebrydzkich, dwie ryciny, wy­
obrażające B oo-sha-la  , wedle dokładnych ry­
sunków Pana Banks-

Pozostaje teraz wyliczyć płody kopalne wy­
spy Staffy.

M ineralogija w yspy S taffy. 
i.) Słupy bazaltyczne tróyscienne , które tu 

podobnie, jak gdzieindziey, są rzadkie.
2) Czworościenne , równie rzadkie.

5) Siedmiościenne, bywają natrafiane.
6) Ośmiościenne wielkie, niekiedjr czterech 

stóp średnicy, ukazujące na złamaniach siady dro- 
bnieyszyeh pryzmatów.

7). Słupy członkowane: to jest, których po-
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przeczne przedziały są z jedney strony wklęsłe, 
a z drugiey wypukłe.

8) 'Słupy ucięte równo, bez artykulacyy; znay- 
duje się na nich po ośm, dziesięć, do dwunastu 
ścięć. ;

9) Słupy całkowite; które miewają po dwa­
naście , piętnaście , dwadzieścia, a nawet prze­
szło 4 o stop wysokości.

10) Słupy łękowato skrzywione.
n )  Lawa zbita czarna, chropawa, łatwo się 

na kawałki nieforemne dzieląca.
12) Lawa dziurkowata czarna. W ygasły wól- 

kan Staffeyski wystawiony od tylu wieków na 
działanie morza ^iągle wzburzonego , jest teraz 
jakby skieletem wyspy wólkaniczney , niegdyś 
daleko wiekszey; morze albowiem uniosło 1 zmy­
ło , co tylko mogło , tłukąc bezustannie o tę 
wyspę. Nie trzeba się zatem dziwić, iż nie znay- 
d.ujemy tam ani siadu krateru, ani żużlów, ani 
pumexu; bo toż samo jest i z wielą innem iwól- 
kanami wygasłemi, które opuszcza nareszcie mo­
rze , po nieoznaczonym upływie czasu. W sza­
kże, siedząc z uwagą materyą, składającą poto­
ki law y, na których spoczywają groble bazal- 
tyczne , dostrzegamy kawałki lawy dziurko- 
watey , czarney; lawy te zmieszane z okruszy_ 
nami innycb law , zbitych, ziemistych lub ziar­
nistych, ugniecie ne niezmiernym ciężarem wyż­
szych pokładów, i sklejone po części materyą 
wapienną , a po części neolitową, zabezpieczo­
ne tym sposobem zostały od działania wody.

i 3) Ceolit biały, promienisty, wrosły w la­
wę bazaltyczną. Tenże ceolit, w lawie czarney, 
mniey twardey, w kawałkach okrągłych, owal-
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nycli lub n ieforem nych , i w  ig łach prom ie- 
nisto-rozbiegającyeh się; postrzegają się n iekie­
d y ,  na pow ierzchni tych  kaw ałków  zaokrąglo­
nych  , Sterczące krysz ta ły  sześcienne ceoliLu.

i4 )  Ceolit hiały prom ienisty  , z ch a lced o ­
nem z jednego w ydrążenia  law y ziemistey , na  
k tó rey  lezą powiększey części groble Staffeyskie, 
P .  jFctujas dobył ziarna sferyczne ceolitu  w p ro ­
m ieniach roz,biegających się, K u lk i  te poniekąd 
rozpuszczały się w kwasie saletrowym, tworząc 
galaretę; inne zaś, do n ich  przyrosłe ,  w pó łp rze-  
źroczyste, z blaskiem tłustym, op iera ły  się kw a­
sowi, a nawet krzesiwem uderzone isk ry  w yda­
wały; wszelako po wypaleniu  i u tarc iu  na p ro ­
szek, ogrzewane w miseczce szklanney z kw a­
sem saletrowym , ulegają jego działaniu lak, iż 
ceolit  wpływem  kwasu przeistacza się w gala­
re tę ,  a cząstki ęhalcedonowe, n ietknięte, opada­
ją na dno, P . Faiijas, znaydował niektóre z tych  
k u lek  dochodzące wielkości galasu ; tych  jedna 
p o ło w a , przejętą by ła rozciek iem  chalcedono- 
wym  mlecznym, a drugą, rozciekiem kwarcowym , 
Lak przeźroczystym,jak nayczystszy kryształ górny.

ib )  Ceolit biały sześcienny, P iękne jego k a ­
w ałk i (powiada P ,  F aujas) znaydowały się na 
wyspie Staffie, lecz w  czasie naszego zwiedza­
nia tey  wyspy , zabraliśmy, co ty lko  było  nay- 
ciekawszego. P rze d  nami, D, Thom pson  uzb ie­
r a ł  także na Staffie bardzo piękną k o l lek cy ą  ce -  
olitów, a między innemi, gromadę w ielk ich  k r y ­
ształów sześciennych, osadzonych na powierzchni 
law y czarney, zbitey; najznakomitszy ten i nay- 
pięknieyszy exemplarz , widzieć można w  Ox- 
fordzie , w  zbiorze tego patiiralisty^



i 6) Ceolit sześcienny przeźroczysty , w ko ­
lorze zielonawym. P . F aiija s  znalazł go w gro­
cie Fingala, w  szczelinie pomiędzy dwoma słu­
pami ; co pokazuje, ze kryształki le formować 
się musiały powoli i nieznacznie, przez przy­
rastanie cząstek ceolitowyeh, zawieszonych w wo­
dzie. Ceolit ten , winien zapewne s wó j  kolor 
zielonawy rozkładowi żelaza, przytomnego w ba­
zalcie.

17) Ceolit biały wpółprzeźrocżysty, w k ry ­
ształach ośmiościennyeh.

18) Ceolit biały wpółprzeźrocżysty, w  k ry ­
ształkach 5o*ściennych.

Te są nayznakomitsZe ceolity, które P . Fau- 
j a s  znaydował na wyspie Staffie; z czasem mo­
że, bałwany i prądy codziennie ścierające jey 
brzegi , odkryją inne odmiany,

ig) Granit czerwony, tegoż samego ziarna 
co i granit egiptski starożytny , kolor atoli ma 
żywszy. Znayduje się on w bryłach zaokrąglo­
nych, pomiędzy kawałkamilawy, które nanosi mo­
rze na tę część w y s p y , gdzie prądy dosyć 0- 
bszerną utorowały sobie drogę. Ponieważ wszy­
stko jest wólkanicznem na Staffie , b ry ły  więc 
te granitowe, w niewielkiey znaydujące się ilo­
ści, zaokrąglone przez tarcie, musiały bydź zda- 
leka przyniesione pędem wody; gdyż przyległe 
wyspy, także są wólkanioznemL Trzeba zatem 
koniecznie przypuścić wielkie wzburzenie mo­
rza, ażebypojąć to naniesienie b ry ł  granitowych, 
znaydujących się na mieyscach wyższych, pomię­
dzy lawami bazaltycznemi, także zaokrąglonemi, 
k tóre  morze wyrzuca podczas wezbrania i burz 
gwałtownych. JY. A- K um elski.



O n ow  o o d k ry ty c h  m in e ra ła c h , w  okręgu  ko ­
p a ln i  Z ła t  oustow skich .

P ro f .  S zc ze g ło w ,  wydawca dziennika pod 
tytułem: J7nosam eM  omnpbimiu, donosi, iz o trzy­
mał od P .  Menge , k tó ry  w ciągu zeszłego pa­
ździernika pow rócił do S. Pe tersburga  ze Z ła-  
toustynskiey kopalni , dwa kryształy, o d k ry te ­
go p rzezeń  tam cy rk o n u ,  z k tó rych  jeden ma 
ścianek 28 a drugi 52 ; k rysz ta ły  te są formą 
pochodną oktaedrów. P .  Menge z zadziwieniem 
opowiada, iż w górach U ralskich, k ro k u  zrobić 
nie można, ażeby nie natrafić na cokolw iek  no­
wego. Powiada on , że mu się zdaje , jakoby 
m inera ły  całego świata , w jednem  tem roz le­
g łe m  paśm.e b y ły  ze b ran e ,  i Że wiele jeszcze 
spodziewać się tam można odkryć , k tó re  tern 
ważnieyszemi są dla n a u k i , iz dostarczają wszy­
stk ich  praw ie ' i s to t , w  porównaniu do znaydu- 
jących  się w innych  k ra jach ,  w olbrzym iey po­
staci. Spodziewając się poźniey otrzymać wszy­
stkie , odkry te  przez P .  Menge m inera ły  , P .  
S zc ze g ło w  obiecuje donieść o nicli publiczności, 
a tym czasem  z ustnych doniesień P .  Menge, za­
pewnia, iż w g ó r a c h  l lmeńskich znalazł: achmit,
axynit ' augit zielony' k ry s ta l izo w an y  y apatyt 
w  doskonałych kryształach , anataz, eleolit  (?) 1 
sodalit (?). K-
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